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Ze Stronnictwa.

Pora walnych zgromadzeń Towarzystw zaliczko­
wych praw ie we wszystkich m iastach powiatowych 
teraz nadchodzi. Chłopi, będący niemal we wszyst­
kich Kasach zaliczkowych w większości, powinni 
na  te zgrom adzenia pójść i upomnieć się o sp ra­
wiedliwy udział w Zarządzie Kasy. Nigdzie nie 
oddaw ać swoich praw  nikomu, tylko samemu 
trzeba dbać o swoje interesy. Komitety powiatowe 
P. S. L. niechaj i o tem pomyślą.

•

Komitet powiatowy P. S. L. w powiecie pilzneń- 
skJm odbędzie dnia 9 m arca 1911 r. tj. we czwar­
tek w sali R ady powiatowej w Pilznie o godzm ie 
11-tej przed południem pełne posiedzenie z nastę­
pującym  porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie;
2) U konstytuow anie się Komitetu; 3) O rganizacja 
pow iatow a; 4) Obecna sytuacja polityczna; 5) Sej­
mowa reform a; 6) Wnioski; 7) Interpelacje.

Zapraszam  posłów powiatu, ludowych radców 
powiatowych, oraz przewodniczących Komitetów 
gm innych P. S. L. jako  członków Komitetu po­
wiatowego. Piotr PrzetaczniŁ

przewodniczący

Rozdział ciężarów podatkowych.
A rtykuł posła Olszewskiego w przeszłotygo- 

dniowym »Przyjacielu« o ciężarach państw ow ych 
był bardzo puuczający i potrzebny. Ale wnioski, 
jak ie  p. Olszewski z podanych cyfr budżetu pań­
stwowego wyciągnął, są za jednostronne i za 
czarne, mogłyby zniechęcić lud do dalszych prac 
politycznych, a to byłoby zgubne dla ludu,

To praw da, że wydatkom  na wojsko posło­
wie nie mogą się naraz oprzeć. Nawet posłowie 
socjalistyczni, choć ich jest w parlam encie austrja- 
ckim 87, na to *ię nie waza. Nietvlko w A ustrii

tak  jest, ale i w innych państwach. Moloch woj­
skowy porwie się na  wszystko, a musi być n a ­
karm iony. Gdy inne wszystkie państw a ru jnu ją  
się na  ustaw iczne zbrojenia, musi to czynić 
i Austrja. Aż kiedyś jakieś wielkie wypadkf do­
prow adzą do strasznego wybucha i przesilenia, 
poczem dopiero nastąp i zmiana.

Posłowi ludowi nie potrafią pow strzym ać 
nowych ciężarów wojskowych. Ale mogą posłowie 
ludowi do tego się przyczynić, aby tak te nowe, 
jak  i stare  ciężary były sprawiedliwie na wszyst­
kich mieszkańców państw a rozdzielone. I wiadomo 
koledze Olszewskiemu, że pod tym względem rząd 
się liczy z wolą ludu i posłów ludowych. Dowo* 
dem tego są wnioski rządow e co do nowych po­
datków. Mimo wielkiej przewagi, jaką  jeszcze m ają 
w rządzie konserw atyści i kapitaliści, wnioski 
rządu  co do nowycft podatków  na potrzeby woj­
skowe obciążyć m ają w pierwszym  rzędzie ludzi 
bogatszych, a to przez podniesienie podatków 
osobisto-dochodowych i podatków  od większych 
m ajątków  spadkowych. Z podatków, dotyczących 
całej ludności, a więc opłacanych także przez 
większość ludności ubogiej, jest na pierwszem 
miejscu podatek od wódki. Podatek ten ma być 
podwyższony o 70 halerzy na litrze spirytusu. 
Ale podatki od trunków  alkoholicznych uważam y 
my ludowcy za podatki od zbytku i to szkodli­
wego zbytku i dlatego się nie sprzeciwiamy po­
datkowi ani od wódki, ani od wina, a jesteśmy 
też gotowi nie przeszkadzać podatkow i od piwa. 
Zdałby się ten podatek lepiej na szkoły, na bu­
dowę kanałów, na podniesienie rolnictwa, ale jak 
już moloch wojskowy ma co pożerać, to raczej 
niech się nażre tego podatku, niż gruntowego, 
mieszkaniowego, albo zarobkowego. W pierwszym 
rzędzie muszą posłowie ludowi na  to baczyć, aby 
lud miał co jeść, gdzie mieszkać i za co naukę 
zdobywać do pracy na chleb choć powszedni.

Coraz częściej wspomina rząd  o podatku od 
zapałek. Otóż przeoiw tem u podatkoyi musimy
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się bronić z całych sił, tak samo, jak  n. p. prze­
ciw podatkow i od nafty, od cukru, od mięsa i t. p. 
Bo zapałki są niezbędnie potrzebne każdemu, 
a nie są zbytkiem. Podatek zapałkowy, tak samo,

1'ak  podatek mieszkaniowy i podatek od artyku- 
ów żywności, byłby podatkiem  na ubogą ludność, 

uszczupliłby groszy na chleb powszedni.
A więc ten fakt, że pusłowie ludowi m ają 

już w parlam encie większość głosów, zmusza rząd  
do sięgania po podatki także od bogatszycn. To 
jest skutek wyboru posłów ludowych i upraw nie­
nia woli ludu.

Skutek woli ludu jest widoczny także w zmia­
nach poszczególnych wydatków państwowych. 
I  tak  wydatki państw owe na potrzeby rolnictwa 
podniosły się w ostatnich latach z s i e d m i u  
miljonów koron na 63 m i l  j o n y  w roku 1910, 
czyli dziewięć razy, podczas gdy inne w ydatki 
budżetowe, na inne cele, podniobły się tylko dwa, 
trzy, najwyżej sześć razy. To jest dowód, że rząd 
się liczy z w zrastającą liczbą i siłą posłów ludo­
wych.

Ot i teraz my posłowie ludowcy stanęliśm y 
w Kole polskiem wobec rządu na tern stanowisku, 
że tylko w takim razie bylibyśm y gotowi gloso­
wać za potrzebam i wojskowemi, jeżeli rów no­
cześnie będą uwzględnione także i potrzeby lu­
dowe, a więc budow a dróg wodnych i budowa 
nowych kolei i jeżeli będą wprowadzone nowe 
ulgi w powinności służby wojskowej Ministrowie 
to wiedzą, że większość Koła polskiego jest za 
nami i dlatego budowę nowych kolei już rząd 
obiecuje, a tylko z kanałam i chce się wymigać 
przez obietnicę badań  nowego obrachowywania, 
ile te kanały będą kosztować. Zobaczymy, czy się 
te sztuki rządowi udadzą.

Prócz tego oznajmiliśmy rządow i stanowczo, 
że uwolnienie domów jedno- i dwuizbowych od 
podatku  domowo-klasowego musi być dokonane, 
gdyż w przeciwnym razie naw et za podatkiem  
od wódki głosować byśm y nie mogli.

Ani na budowę kolei, ani na  kanały  rząd 
nie ma pieniędzy. Nowe podatki od razu  nie da­
dzą rządow i takich sum, jakich potrzebuje na to 
wszystko. Będzie musiał zaciągnąć pożyczkę. Otóż 
chodzi o to, aby to była większa pożyczka, taka, 
coby w ystarczyła na potrzeby i rządow e i ludowe. 
Im więcej się z tej pożyczki urw ie dla ludu, tern 
lepiej.

To jest zadaniem posłów ludowych, aby 
utrzym ać pew ną równowagę między ciężaram i 
ludowymi a ciężarami na potrzeby wojskowe. 
A posłowie chłopscy m ają szczególnie na  to ba­
czyć, aby uw zględniano te spraw y, k tóre chłopów 
dotyczą.

Dalej, mogą posłowie ludowi z widokiem po­
wodzenia zwracać uw agę rządu  na te zmiany, 
które, gdyby zostały przeprowadzone, mogłyby 
przynieść wielką ulgę i ludności i państwu. Gdyby 
n. p. rząd  się zgodził nareszcie na oddanie t  zw. 
pyskówek i bagatelek sądowych urzędom  w gmi­
nie do załatwiania, to ulżsłoby się budżetowi pań­
stwa na dziesiątki miljonów rocznie, a ludność 
teżhy hłogodaw iła taka  zmianę. Rządowi newnie

na tem nie zależy i mógłby się zgodzić, ale biu­
rokracja  przeszkadza. Tak same cóż może pań­
stwu na tem zależeć, aby kom isarze starostw a 
pilnowali zająców i lisów według ustaw y łow ie­
ckiej, albo czy to do kom isarzy starostw a powinno 
należeć pilnowanie w iązania psów, orzekanie o ro­
wach polnych, potw ierdzanie planów drenow ania 
gruntów, w ydawanie różnych koncesji bez zna­
czenia? Tysiące spraw, k tóre dziś załatwia staro ­
stwo, mogłaby załatwiać gmina, a kosztow ałoby 
to o połowę mniej. I  znów na tem uproszczeniu 
urzędow ania państw o zarobiłoby miljony rocznie, 
a ludnośćDy odetchnęła, jak  po zniesieniu nie­
woli. Ale trudno się doczekać i tej zmiany, gdyż 
biurokracja przeszkadza, potrzebując coraz więcej 
urzędów i posad ila  potom stwa biurokratycznego. 
Zniesienie te; strasznej włóczęgi spraw  między 
starostw em  a R adą powiatową teżby dało miljony 
oszczędności budżetowi, a ludowi u'gę.

O te wszystkie zmiany mogą posłowie lu­
dowi wołać dobrym  skutkiem. I te zm iany m uszą 
przyjść tem rychlej, im prędzej państw o wyczer­
p ie w szystkie źródła podatkow e i będzie musiało 
w zmianach urządzeń państwowych szukać zm niej­
szenia wydatków. »Im bieda większa, tem bliższe 
wybawienie*. S tare formy rządzenia doprow adziły 
państw o nad  sam brzeg  upadku. Trzeba nam 
tylko wytrwać w pochodzie do celu i nie dać się 
ani zastraszyć, ani zbałamucić.

Aby tylko wszyscy chłopi zrozumieli dobrze 
swój interes i wszyscy razem  stanęli do szeregu 
bojowego pod sztandarem  P. S.L., to dam y sobie 
łatwo radę z wszystkiemi trudnościam i i prze­
szkodami

Dlatego aż do skutku pow tarzam : Bracia 
chłopi! jednoczcie się, nie dajcie się rozbijać!

Jan Stapiński.

Sprawy szynkarskie.
W ybaczcie Przyjaciele, żs tak  dużo miejsca 

w  gazetce poświęcamy sprawom  szynkarskim . Bo 
musimy dopilnować, aby te spraw y były upo­
rządkow ane i w karby  ujęte. Na początku nowego 
okresu w szynkarstw ie jest właśnie ku temu sto­
sowna pora. Gdyby 3ię teraz nie zrobiło porządku, 
to potem byłoby trudniej wytępić zło, gdy się za­
korzeni.

Jest to pierw szorzędna spraw a, obchodząca 
całe społeczeństwo, bo nieszczęścia wynikające 
z zatruw ania pijaków alkoholem, spadają  potem  
na wszystkich w postaci kryminałów, szpitali, do­
mów obłąkanych, nędzy i t  p.

Pisać trzeba dużo, bo dzieją się rzeczy po- 
prostu  nie do uwierzenia.

Rozdział opłat szynkarskich przez W ydział 
krajow y wzbudza podejrzenie, że ta  w ładza auto­
nomiczna zam iast pom agać do zrobienia porządku 
w kraju, to raczej przeszkadza temu. Na nowych 
szynkarzy-chłopó\" nałożono tak  wysokie opłaty, 

gdyby  nie zrobiono zmiany, to bodaj żaden
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chłop się nie utrzyma. Czyżby W ydział krajow y 
chciał w ten sposób chłopów wypłoszyć, a dopo- 
módz żydom do zagarnięcia napow rót wszyst­
kiego w ich ręce?

Być może. W skazuje na  to wrogie dla chło­
pów stanowisko W ydziału krajow ego i ta  okoli­
czność, że po m iastach i m iasteczkach naznaczono 
opłaty daleko niższe stosunkowo, niż po wsiach. 
To już oburza do najw yższego stopnia i jest b a r­
dzo znamienne.

Zważywszy dalej, że kram arze, przew ażnie 
żydzi, sprzedający palone napoje pod korkiem, 
n  a opłacają tych nowych ciężarów, widzi się, że 
komuś zależy na tern, aby chłopów zmusić do 
wyrzeczenia się koncesji albo dobrowolnie, albo 
przym usowo przez zrujnow anie majątkowe.

Jesteśm y zatem, aby na trunk i alkoholiczne 
nałożyć choćty  najw yższe opłaty. Ale rozdział 
tych opłat powinien być rów numlerny, a nie taki, 
auy jeden: chłop opłacał za litr sprzedanego spi­
ry tu su  pięć koron, a drugi: żyd, a Dy płacił tylko 
koronę. A tak się dziać zaczyna. Przeciez od 
sprzedanych trunków  i uzyskanego dochodu ma 
się płacić, a nie inaczej. Kilkudziesięciu nowych 
cbłopów-Bzynkarzy stanęło już na tern stanowi­
sku, że chcą tępić pijaństwo. W niedzielę i święta 
nie sprzedają trunków  niuomu. Cześć i chwała 
takim  szynkarzom . Ale gdyby władza nie miała 
na  to względu, to nie w ytrzym ają, musieliby roz­
pijać, aby zarobić na wysokie opłaty. A to prze­
cie nie jest zadaniem  władzy, aby szerzyła w ten 
sposób pijaństwo. Najlepiejby zarobił kraj i rząd, 
gdyby wogóle _ue pito alkoholu.

«c
O niezwykle dowcipnera obchodzeniu ustaw y 

przez jednego z kram arzy  żydowskich donoszą 
nam  z pow iatu b r z e s k i e g o .  Sprzedaje on trunki 
pod korkitAri, więc nie wolno mu na kieliszki 
sprzedawać. Otóż dowcipny kram arz wynalazł 
taki sposób na obejście ustaw y: wódkę i rum  
niby 10 rozdaje za darmo, nalew ając kieliszki, ale 
zato każdy pijący kieliszek musi zjeść m ałą prze­
kąskę, taki pierniczek łub kaw ałek cukru, a za 
tę  przekąskę musi tyle zapłacić, ile kosztuje kie­
liszek wódki i owa przekąska.

Podajem y ten jeden okaz dowcipu żydow­
skiego. W ymyślą om  jeszcze niejeden, zobaczycie. 
Skoro zauważycie Czytelnicy, to nam  zaraz do­
nieście.

Dochodzą nas skargi, że daw niejsi karczm a­
rze, chociaż nie otrzym ali koncesji szynkarskiej, 
sprzedają bez koncesji trunki, jak  dawniej. Oprócz 
tego kram arze żydowscy, sprzedający trunki 
w zam kniętych flaszkach, obchodzą ustaw ę i szyn- 
ku ją  także na kieliszku A władza patrzy  na  to 
w szystko przez palce i dopuszcza do takich bez­
praw i. Skutkiem  tego, zam iast pom niejszenia

liczby wyszynków, nastąpiło  raczej pomnożenie 
tychże.

Przeciwko tym nadużyciom należy wystąpić 
z całą bezwzględnością. Zw racam y się z gorącą 
prośbą zarow no do zwierzchności gminnych, jak  
i do szynkarzy-chłopów, aby te nadużycia pilnie 
śledzili i nam  o każdem donosili, poczem o każdy 
taki fak t będzie wniesiona interpelacja do rządu. 
Jeżeli mimo tego rząd  nie poskrom i bezprawia, 
to wówczas będziemy wiedzieć, iż niema rządu, 
ani usiaw  obowiązujących i sami się weźmiemy 
do zrobieuia porządku.

W  sprawie szarwarków
Czytając w Nr. 8 »Przyjaciela ludu« artykuł 

•Zam achy przeciw ustaw ie drogow ej- rozm yśla­
łem nad  tą spraw ą, ale jak  wiazę, to — jak  po­
w iadają — kląć nie ma kogo, a modlić się nie 
ma za kim.

S tary  szarw arek był niesprawiedliwy, bo go 
robili nieraz — jak  było dychać — dziady, a wój- 
cia wywozili nawóz i robili żniwa, młocki i biele­
nie izbów za szarw arek.

A nieraz to się i piwa opiło za to, bo nad­
szedł Nowy Rok, to wójt la ta ł po domach i zbie­
ra ł po 3 korony od tych, co nie odrobili. A który 
był chciwszy, to i na jarm arku  zbierał koronki 
i n iejedna z nich przylepiła się takiem u do ręki, 
bo kto tam rachunki z tego robił. Ale co było to 
było, a drogi były, choć dziadowską siłą, to prze­
cież napraw iane.

A teraz to i dziad się nie może nigdzie do­
stać, a naw et księdza to nijak nie dowiezie, gdy 
kto się na tam ten świat wybiera. Od czasu kiedy 
szarw arek został zniesiony, n ik t dróg nie nap ra ­
wia i są w takim stanie, że nieraz potrzeba wozy 
drągam i dźwigać. A chcesz chłopie wywieźć kupkę 
nawozu, to czekaj do Zielonych Świątek, a jak  
nie, to sam napraw  drogę.

Bo teraz to m ąją znów nadzorcy dróg swoje 
praktyki. P rzyjdzie wtenczas, kiedy drogi suche 
i myśli, że szu ter sam na drogę wylezie. A cza­
sem to każe wywieźć parę  fu r i posypie nim 
drogę, jak  piekarz bułkę makiem, albo na jedne] 
kupie skąpie kilka fur, bo go nikt nie rozwiezie.

Chcesz jechać do miasta, to co kawałek szla- 
bant, a chcesz wywieźć obornik, to na gminnej 
drodze kałuże, jak  Morskie Oko. P odatk i coraz 
większe, drogi coraz gorsze, a we W ydziale zgi­
nął klucz od pieniędzy na  drogi i żyj tu  chłopie!

Ludouneć ze Strzyiomkiego.

O dbyty 27 lutego Zjazd m arszałków  powia­
towych, k tó ry  miał postawić żądanie przyw róce­
nia szarwarków, uchwalił, że chwila obecna jest 
do tego niestosowna.

^a^̂ emu Ba cały rok „Przyjaoiela Ludu11 kto chcąc jechać w jaki* 
i G D r E n U n k l U i e r n U  k °lwiek zam orski kraj uda się po przewóz do nas, do generalne] 
— —A * ^  ohrześolaAsklej agencji „OJozyzna*1 R otterdam  Postboz 664 Holland
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Nauczycielstwo w P .S .L .
W brew apetytom  różnych gazetek, m ających 

osobiste żale swoich redaktorów  do Z arządu n a­
szego Stronnictw a — nauczycielstwo ludowe, które 
praw dziw ie zżyło się z ludem  w obywatelskiej 
i politycznej z nim pracy, przyłącza się do Pol­
skiego Stronnictw a ludowego. Świeżo mamy 
właśnie do zanotow ania fak t taki z powiatu, 
który pierw szy w całym k ra ju  wprowadził do R ady 
powiatowej dwu nauczycieli-ludowców, p racu ją ­
cych razem  z ludem szczerze i rzetelnie.

D onoszą nam  z G r y b o w a ,  ze 5 lutego br. 
na W alnem Zgrom adzeniu nauczycielstwa z ca­
łego tam tejszego pow iatu miał członek Rady Na­
czelnej PSL. W ładysław W e s t f a l e w i c z  referat 
na tem at >o stosunku nauczycielstwa do stronnictw  
politycznych*. W przeszło godzinnych wywodach 
referent udow adniał, że naczycielstwo tak  ze 
względów ideowych, jak  i swoich organizacyjnych 
nauczycielskich, powinno iść pod sztandar PSL. 
Szkoła i gm ina to jedno ciało. Nauczyciel poza 
szkołą powinien być duszą ludu, dla którego p ra ­
cuje. Co do t  zw. frondy, to właśnie rzeczą nau­
czycielstwa jest doprowadzić do obopólnej zgody, 
bo jego jest rzeczą w gm inach godzić, a nie roz­
bijać.

D yskusja wraz z referatem  trw ała 3 i pół 
godziny. O pozycja złożona z trzech osób podno­
siła zarzuty przeciw Stronnictwu i Prezesowi, 
rozsiew ane przez przeciw ną prasę. Referent na 
poszczególne zarzuty odpow iadał i zbijał tak, że 
owych trzech członków uznało wywody mówcy 
za dostateczne i solidarnie głosowało za PSL.

Zgrom adzenie uchwaliło między innemi wnio­
skami następujące rezolucje: 1) Nauczycielstwo 
pow. grybow skiego oświadoza się stanowczo za 
Polskiem  Stronnictwem  Ludowem i występowało 
będzie jako organizacja polityczna pod znakiem 
P. S. L.

2) Ze sym patją przyjm uje do wiadomości 
utw orzenie w k ra ju  Komisji szkolnej w łonie 
R ady naczelnej PSL. i wyraża przekonanie, że 
komisja ta  dążyć będzie do zm iany w najkrótszym  
czasie system u szkolnictwa lu d  w myśl żądań 
nauczycielstwa i ludu.

3) W komisyi szkolnej uchala utworzyć łącznik 
między nią, a O rganizacją kraj. Związku naucz, 
lud. m iędzy kom isją tą  a Stronnictwem demokra- 
tycznem dla wzajemnego popierania szkolnictwa 
ludowego po wsiach i miastach.

Witamy z calem sercem pow ażną grupę no­
wych żołnierzy w naszem Stronnictwie, po których 
«podziewamy się, że dopomogą ludowi przede- 
wszystkiem do uświadomienia politycznego, — 
a za tern pódzie i lepsza dola dla nauczycielstwa, 
bo tylko ciemny chłop może nie uznawać słu­
szności Waszych żądań.

Ludowiec, który prenumerując lub kupując wspo­
maga wrogie P. S. L gazety, działa na szkodę własną
I wszystkiego ludu.

W szechpolska nauka.
Poseł S t o h a n d e l  miał do spółki z innym i 

iDom  handlowo-komisowy* w Bielsku. H andlow ał 
węglami, m aszynam i do w yrabiania dachówek ce­
mentowych i innemi rzeczam i tak  umiejętnie, że 
k ilkunastu  chłopów zrujnow ał majątkowo. Był 
o to proces karny. Spólnik p. S tohandla dostał 
pół roku krym inału, a poseł Stohandol się wy­
mknął, ale tak  nieszczęśliwie, że jednak  ludzie, 
którzy badali akta karne, nie mogli m u wystawić 
świadectwa niewinności.

Gdy ta spraw a przyszła pod obrady Koła 
polskiego, w obronie p. S tohandla w ystąpił naj-

forliwiej prezes wszechpolskiego klubu, poseł 
taś. I tylko dzięki oporowi posłów-ludowców, nie 

doszło do uchwały uniewinniającej posła S tohan­
dla. Spraw a pozostała w zawieszeniu.

Poseł Stohandel pozostał członkiem Koła 
polskiego i jest hospitantem  klubu wszechpol­
skiego. B ronił go p. Ptaś, aby nie stracić jednego 
g lo sa

Poseł P a  d u c h ,  dawniej stojałowczyk, wy­
b rany  został posłem zbiegiem okoliczności przez 
ludowców. Za pierw szym  razem, 16 czerwca 1907 
roiui, jadąc do W iednia, przeprow adzał przez 
Oświęcim grom adę dziewcząt. Komisarz policji, p. 
Krzyżanowski, przyaresztow ał nieznanego sobie 
przew odnika, jako stręczyciela bez koncesji. — 
Puścił go, gdy się p. Paduch wylegitymował jako  
poseł. Za ten fak t miał być Paduch zaraz na 
pierwszem posiedzeniu ludowców z klubu wyklu­
czony. P rzyrzek ł popraw ę, darow ano mu.

Gdy wyszły na jaw  późniejsze spraw ki i gdy 
się okazało, że Paduch jest donosicielem innych, 
co się w klubie ludowców radzi, wykluczyli go 
ludowcy. Poszedł do wszechpolaków, gdyż mu 
obiecano składnicę tytoniow ą w T arn o b rzeg a

W szechpolacy tedy uczyli pierw si p. Paducha 
handlow ania głosem poselskim. Pojętny uczeń do­
szedł tam, gdzie się teraz do reszty  zbrudził.

O biurze stręczyciolskiem posła S z a  e r a  
pisano już mnóstwo w różnych gazetach. W aktach 
starostw a rzeszowskiego są całe fascykuły donie­
sień i dochodzeń o różne nadużycia, jakich się 
b iuro p. Szajera dopuściło. Uszło mu wszystko 
bezkarnie, jako posłowi, k tóry  umiał w ybrać sto­
sowną taktykę. Bił ludowców siarczyście, a za­
chw alał wszechpolaków, gdzie mógł, i przez to 
się tak  wielce zasłużył.

Poseł Szajer jest hospitantem  klubu wszech­
polskiego i głos jego liczą wszechpolacy do swoich.

Poseł ks. S t o j a ł o w s k i  prow adził ajencję 
Austro-Americany. Pobrał pieniądze za szyfkarty  
i nie odesłał ich do miejsca przeznaczenia. Był 
o to proces w sądzie wadowickim.

Teraz w yaw ansow ał poseł ks. Stojałowski n a  
naczelnika b iu ra em igracyjnego św. R afała w K ra­
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kowie. Pięścią po głowie bił w parlam encie księ­
dza Szpondra, gdy mu nie chciał oddać b iu ra  
6w. Rafała. I postaw ił na  swojem ks. Stojałowski 
ma biuro św. Rafała, będzie stręczył em igrantów.

Za te i wszystkie inne cnoty został ks. Sto­
jałow ski filarem  wszechpolskim, z ich ram ienia 
został w ybrany członkiem delegacji na  miejsce 
po p. Głąbińsitim.

*

Cóż dziwnego, że w takiej szkole cnowani, 
posłowie P a d u c h ,  F i d l e r  i W i ą c e k ,  zabrali 
się do kupczenia koncesjam i szynkarskiem i i za 
pieniądze obiecywali żydom wyrobienie koncesji.

Gdy ohyda ta  wyszła na  jaw, panowie wszech- 
polacy chcieli przeczyć. Więc im p. K anarek oznaj­
mił, ze ma dotyczące dokum enty w ręku  i okaże 
je przed sądem. — Tymczasem zaś fotograficzne 
okazy owych dokumentów zostały' opublikowane 
i przekonał się św iat o prawdomówności wszech­
polskiej. Więc nie mogąc się już wymknąć, gotowi 
tą  zostawić Paducha jego losowi, ale F idlera 
i WiącKa Dronią dalej. Mówią, że p. Wiącek nie 
b ra ł pieniędzy, tylko tak  z grzeczności koleżeń­
skiej podpisyw ał Paduchow i weksle szynkarskie! 
Ot, nowy dowód krętactw a wszechpolskiego.

Treść listów i weksli, jakie p. K anarek po­
zbierał, jest następująca (dosłownie):

1.
Listy:

we Lwowie dnia 3/11. 910.
W. P an  Wolfelman,

w Podwołoczyskach
a konio wekslu, o t 2000 k. otrzym ałem przes 

Pańskiego ojca 300 k. zapracę do wyrobienia 
koncesyi Szynkarskij; zaś i w Poniedziałek, ma 
P ańsk i ojciec mi do ręczyć 1.700 k., a był uzupeł­
n iany  weksel 2,000 k. wrazie m ew yruw nania sumy 
do 2000 k. koncesyi niesom pew ne; z szacunkim 
i poważaniem

Autcni Paduch poseł do R ady Państw a.
J. W ielmożny P an  poseł od R ady P aństw a 

Wojciech W iacek Machów przyizdża zem ną w Po­
niedziałek do Lwowa, w obec tego Pańsk i ojciec 
musi dla nas dać i w Poniedziałek te resztujocą 
sume ot W ekslu dać, bojak nie to koncesy i nie 
dostaniecie z szacunkiem

A. Paduch.
2.
we Lwowie d. 3/11 910.

Wielmożny Pan 
M ajer Safir, F. Goliger, a konto W ekslu ot 1200 k. 

otrzym ałem  przes Pańskiego ojca, 900 k. zaprace 
w yiobienie koncesyi; gospodnio szynkarski zaś 
w Poniedziałek ma Pański ojciec, mi doręczyć, 
300 k, aby boło uzupełnię W ekslowa suma ot 
1200, k. z szacunkim i '  Antoni Paduch.

J. Wielmożny P an  poseł do R ady Państw a 
Wojciech W iacek Machów, przyizdza zemnąrn 
w Poniedziałek do Lwowa w obec tego Pański 
ojciec musi dlanas dać i w Poniedziałek te resztą- 
jącą sume ot Weksla, dać, bo jak  nie to koncesyi 
niedostaniecie Z poważanieniem

A. Paduch.
3.

Lwów 9/11 910.
Szanowy Panie A bracham  Goliege i Mayer Wi- 

ner w Szlachcinach.
Na interwencje Paducha kolegi przyjechałem  

Jo  Lwowa w spraw ie waszej okonsesje szynkar­
skie, lecz nie zastałem. Staraniem  mojem i kolegi 
Paducha będzie spraw ę traktow ać pomyślnie, lecz 
Państw o być, musicie sami lub przez pełnom o­
cnika. jak  każda spraw a potrzebuje w ydatków  — 
tak i tu taj koszta są i będą. Obiecana kw ota być 
musi 5000 ty. koron a jak  nie przydzie do skutku  
się zwróci, tylko koszta podrĆży jak  się zwróci 
tylko koszta podroży jak  się umówimy potrącone 
będą w umówionej kwocie, i obiecane koszta. 
Czekam do wieczora 7 godziny. Czw artek 10/11 
na koszt.

Fidler, poseł.

4.
(List ten bez adresu pisał Paduch do swego .se ­

kretarza* we Lwowie).
we W iedniu d. 10/11. 

Szanowny Panie mam zaszczyt oz najmió 
Panu  że w naszej spraw ie w któryśm y tyle p ra ­
cowali nie da sie nic zrobić dla tych ludzi dla 
których my pracow ali w celu otrzym ania konce­
syi to dlatego bo cala ta spraw a była obrabiana 
na kole straszne gwałty były poruszy! ją  
Stapiński że ja  zarzydam y i Wiącek, i Fidler, że 
my od żydów pobrali wielkie piniądze, imiennie 
oznajm ił ot których rzydów, m a ot tych żydów 
weksle te co ja  po podpisował. dali odwołuje sie 
na Kropa, i K anarka jako świadków, gw ałt gwałt, 
św iat sie wali, tajemnica
zdradzona przez samych lydów  oni tu  świadczą 
że my za żydam i chodzili w deputacyi do Na 
miestnika, sami żydzi spraw ę zdradzili, ja  nie wi 
nien nic boja im chciał dobrze sami winni bo nie 
trzym ali tajem nicy; ja  dzisiaj jadę do domu ba 
my nie ślas żaden i piniędzy nie dostałem...

5.
Niżej podpisany wzionem u P ana Berła H art 

Siniawa 1000 K na weksel i wrazie jak  Beri H ar­
towi, Siniawa pow iat Jarosław  dostanie, przezo- 
mnie koncesyi gospodnio szynkarski i z Namies­
tnictwo wyrobiono, — to wtenczas, mami Beri 
H art z wrucić weksel, na 1000 K przez nas w ysta­
wiony bes żadnej wymuwki i bes żadnego zapła­
cenia takowego.

a wrazie jak  nie będzie przez nas te końce

Polecamy gorąco naszym rodakom
M T ko lińska domieszkę do kawy. 'W
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syi-gospodnie szynkarszkie i z Namiestnictwa wy- 
rubiono, to wtenczas mamy tyż bez żadnbj wy- 
muw ai B enow i Hartowi, te wziete piniadze to jest 
1000 K n a  dany weksel zapłacić.

Lwów dnia 20/11 910.
A. Paduch poseł do R ady Państw a.

Beri Hart.
6.

(Do sekretarza)
we W iedniu dnia 16/12 

Niech będzie pochwalony P an  nas Jezus 
C nrysius! nimoge tego zniść coś narobił z ty 
z tem wekslem, k tóry  był u  S c h a t z a  bez moi 
wiedzy pobrałeś przęsło 30 k n a  ten Weksel dla 
mie tak  muwiłeś. Schatz ten weksel zaprotestow ał 
ezeka ciebie
nieszczęście ja  zdał protokoł ze ja  ciebie nie upo­
ważniał do pobrania piniędzy; żona była wczoraj 
w M agistracie zaciebie na  terminie, przynależności 
niedostaniesz aż za 10 la t bo byłeś karany  ten 
list co poseł F idler pisał a Goiiger jego wzion to 
wczoraj na
Kole był otczytany, przes S tasińskiego dali te 
weksle coja podpisał to Stapiński, miał ich ? i na 
Kole pokazyw ał po mordzie chciałem go nawalić 
ale ucik tylko ras czy dw a dostał i poszet s temi 
wekslami te weksle ma od Goligera żyt cygan; 
o ten weksel krzyczał że fałszywy 
podpis jest W i a c k a  Gwałt Gwałt Mojsie K ana­
rek  został przezem nie z Parlam entu  wyż neony, 
ju tro  ide do Schatza zeby my oddał w e k s e l  
Kierpel krzyczy na ciebie gwałtu cośty na  robił 
mie n a  takie wielkie stra tyś naoiągnąn i sam na 
psaś wyszet A. Paduch.

7.
(Do sekretarza)

Szanowny Kolego! 
do W iednia niepojechałem zpowodu wielkiej 

zawieji śnieżnej, tak  deno tak  waliło środa, czw ar­
tek, ani sposób było n a  św iat wyść, zaspy śniżne 
nie można się ruszyć piechotą a o furmonęe nima 
mowy pisałęra do Pana gospodarza żeby wam 
codzień dał 1 kor. zanim ja  przy jadę do Lwowa 
dali 2, listy k tóre od L e i b a  D y m a  p o s ł a ł e m  
gospodarzow i on pisał do mie, otpis mu zeby na­
tychm iast złożył piniądze pis do niego lis t

II. dali gdyby kto żądał pomocy to zbadaj 
iego czy zechce złożyć piniądze, gdy chce, to te­
legrafuj pomnie, ja  przybyw am  natychm iast, dali 
zapytaj u  Wandy*) czy ten żyt z Mościsk nie 
przyjechał, otpis mi zaras; otpis my co robi Goli- 
ger, i czy jeździł do domu, otpis m y; czy nowego 
co niezasło; w tych spraw ach natychm iast otpis 
my lis t

III. Szanowny Kolego proszę ciebie bąć tak 
dobry zbadaj P a n a  G o lig e ra  co on  m y śli, czy on 
dopłaci ten weksel, albo nie? pozbadaniu otpis 
my natychm iast czy jest dobrze albo źle; napism y 
czy są osoby coby złożyli piniądze zaras za p ra ­

*) Hotel „Wanda" we Lwowie.

cę o koncesyi, ręczyć mozes pan  każdem u że do­
stanie, a nie to i we W iedniu

pracow ać się będzie za te same piniądze, 
a dostać m uszą: tylko dobrze tylko m ądrze rub  
oznajmiaj im że ja  jest we W iedniu że ty das 
telegram  i mnie zmusisz do przyjazdu, że wszyst­
ko walczy n a  żydów on otrzym a za wami w niem 
macie przyjaciela tylko po nogach jego całować, 
że on poświęca się zawas a w szystek naród  wre 
ubić was

„.pracuj bo kru tk i czas żeby sie dało co za­
pracować do Dyma pis ze gdy sie nie popraw i 
to jego spraw a może upaść że wybija ostatnia 
godzina, nie opłacaj mu listu; pis jem u że ja  
jestem we Wiedniu, że pisę do Ciebie żeby ten 
Weksel złożył ucibie, że tylko ty możeś mie prze 
błagać żeby jo te jego sprę**) bronił a wiecy n ik t 
te kartkę poślij jem u No. 5

dziś tobie piszę dęje 1 K. żeby kto ten list 
zanius 1. kilom eter nicht niechce musi być dany 
26/11 910 dali poczty konne zam arzły nim ogą 
z pocztą przyjechać, tylko telegram  może egzy­
stować w nagłych spraw ach; i ty tak możes po­
stąpić; moi domowi pojechali we środę podrzewo 
to zostawili fure w Polu i zawalił jąśnik konie 
tylko przygnali do domu; ja gęsi zabiłem już 15 
a jeszcze 5 zabiję i czekam odjazdu do Wiednia.

IIII. z W iednia oprucz tych zaproseń mia­
łem 2, telegram y zeby być i Namiestnik był we 
W iedniu bo my W iącek telegrafofoł i tam py ta ją  
o mnie bom napisał jak  ci wiadomo że przecho­
dzę do innego klubu przewodniczący już wi stego 
przypuszczam  że wszystko nam dobrze pujdzie 
tylko pilnuj spraw y a żeby jak  najwięcy było 
osób, bo pujdzie bardzo dobrze, przypilnuj tego 
Dyma żeby on te 1000 k. złożył; tylko tajem nica 
trzym aj trzym aj!! — zaś k tóry  karany  bieżgo 
bierzgo tylko niech pinindze składa a jest pew ny: 
muw że otrzym a: kręć na  dobrze: ja  domu jechał 
dobrze tylko

10 m inut miałem czasu, fu tra  nie brałem  bo 
było zam knięte w tej restauracyi ten autem at 
godźcie z gospodarzem  jak  najdan i przytem  że­
byście i wy zarobili, trzym aj sie rub  dobrze zbie­
ra j piniedzy jak  najwiece a co ile to my donieś 
natychm iast ten atom at niech sam gospodarz go­
dzi tajemnice trzym aj przy  sobie, te kartkę  oddaj 
wtwojem liście Dymowi odemnie gospodarz niech 
tysz pracuje ja  jem u wszystko uczynię serdecznie 
pozdraw iam  ciebie i P ana gospodarza

A. Paduch.

8
(korespodentka) 

W ysyłający: W. Wiącek, Machów, p. T ar­
nobrzeg.

JW ielmożny Pan  Antoni Paduch, poseł do Rady 
Państw a we Lwowie, Hotel pod Czarnem Nie­
dźwiedziem.

Kochany Bracie!
K artkę otrzymałem, nie mogłem przybyć na 

wtorek ani na Środę. P roszę cię udaj się do Ks.

* * \ sprawę.
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Stojałcw skiego jest w Sejmie. Na niedzielę 6/ j l 1 
zwołałem Wiec w Turbi. Jeżeli możesz proszę 
przybyć bardzo się wywdzięczę i mogę cały ty­
dzień dla Ciebie dać. Zobaczemy się rano  
w Chmielowie. Dr. Adamowi syn pomarł, m a wiel 
kie zm artwienie spraw y dlatego niem ógł załatwić.

Czołem Wiącek.

Weksle:
n a  5000 K. z podpisam i: Falik  Goliger, Wojciech 

Wiącek, Antoni Paduch.
na  1200 K. z podpisam i: Faiik  Goliger, P iotr 

Czyż, Antoni Paduch.
na 1000 K. z datą wystawienia 20 November 

1910 i z terminom płatności Am 20 Mai 1911 — 
z podpisami: Wojciech Wiącek, Antoni Paduch.

na 200 K. z podpisam i: Hitel E hrm an, .An­
toni Paduch.

n a  200 K. z podpisam i: M arjan Lieblich, An­
toni Paduch.

Teraz już wiemy, dlaczego wszechpolska 
>Ojczyzna nie chciała się interesow ać spraw am i 
koncesji szynkarskich. Nie chciała psuć zarobku 
Paduchow i i spółce.

Teraz już wiemy, dlaczego dużo sta rań  n a­
szych posłów ludowców, aby zadośćuczynić woli 
ludu i wyrugować szynki ży dowskie, nie odniosło 
skutku. Postowie ludowcy starali się o koncesje 
dla chłopów, a posłowie wszechpolscy paraliżo­
wali te starania, popierając żydów za pieniądze.

Zważywszy, źe wszechpolscy po stańczykach 
pierwsi poczęli używ ać płatnych agitatorów  do 
jednania sobie wśród ludu zwolenników i głosów 
przy  wyborach, pojmiecie teraz Czytelnicy jeszcze 
wyraźniej, dlaczego tak  usilnie walczymy' prze­
ciwko ich stronnictwu.

Uni, wszechpolscy, zrujnow ali B ank parcela- 
cyjny w r. L905, wprowadziwszy politykę na  walne 
zgromadzenie, przez co ułatwili konserw atystom  
wyrzucenie B anku parc. z B anku krajow ego 
w jesieni tegoż roku 1905, co w skutkach dopro­
wadzić musiało do katastrofy. A gdy się stało 
nieszczęście, wówczas swoją winę skryli, a ude­
rzyli na ludowców.

Oni, wszechpolacy, starali się zatamować 
rozwój chłopskiej asekuracji »Wisły*. Gdy się im 
to nie udało, możemy być pewni, że będą się wy­
silać, aby > Wisłę* zagarnąć pod wszechpolskie 
rządy.

Tak zrobili z Kółkami rolniczemi i z Towa­
rzystw em  Szkoły Ludowej. Kto inny stw orzył te 
towarzystw a, a wszechpolacy je zagrabili w swoje 
ręce.

Świeżo zagarnęli Towarzystwo św. Rafała, 
a słychać, że w ybierają się na zawojowanie Pol­
skiego Tow arzystw a Em igracyjnego. Kto im, 
wszechpolakom, zupełnie nie służy, lego muszą 
wyrzucić albo rozbić.

T aka jest nauka wszechpolska, Z taką  nauką 
uczniowie Paduch i spółka zgotują im zgubę. 
Podłotą wojują, podłota ich pożre.

Niegrabsh

Kombidje wszechpolskie w Ropczycach.
Już przeszło od roku wszechpolacy ostrzą 

sobie apetyty na pow iat ropczycki: próbowano 
urządzać różne zgromadzenia, poufne i publiczne, 
które nigdy się nie udaw ały. Teraz, kiedy zjechał 
Nakonieczny, spróbow ano zmobilizować wszystkie 
siły, sprowadzono swoich agitatorów  z obcycn 
powiatów i pod hasłem  niewinnem, narodowem, 
zwołano ten wiec, licząc na to, że naiwni w to 
uwierzą. Całem urządzeniem  tych komedji wszech­
polskich zajmował się ag itator z Krakowa Horo- 
dyski, k tóry  od tygodnia siedział w Ropczycach 
i przygotow yw ał pocichu — a innych agitatorów  
rozesłano po pobliskich wsiach koło Ropczyc, 
ażeby ściągnąć swoich ludzi.

Na kolej wysłano po Nakoniecznego ubrane 
sanki, w cztery konie zaprzągnięte, widocznie, 
że p ara  koni osoby posła niebyłaby w stanie za­
ciągnąć. Kto to wszystko obserwował, mógł przy­
puszczać że te komedje się im udadzą.

Ludu na  wiec przybyło moc z powiatu 
z 600 ludzi — przyszli oglądać posła Nakonie­
cznego. O oznaczonej godzinie zjawił sią sztab 
wszechpolski z posłem Zamorskim, Fidlerem, Wią- 
ckiein, Nakoniecznym i agitatoram i H orodyskim  
W ierczakiem, Rymarem. Wiec zagaił Horodyski, 
krótko witając p. Nakoniecznego, lecz zgrom a­
dzenie głucho to przyjęło, ledwo, źe kilka rąk  
klasnęło koło prezydjum , a reszta cicho. Prezy- 
djum zaproponow ał Horodyski, chcąc z góry na­
rzucić, lecz spotkał się z protestem. Ludowcy, bę­
dąc w ogromnej sile, zażądali stanowczo wyboru 
posła Jedynaka  na przew odniczącego-ale  wszech­
polacy pomimo poparcia przez pesła Siwulę i in­
nych chcieli tylko dopuścić jednego ludowca i to 
na zastępcę, na co zgromadzenie zgodzić się nia 
chciało.

Muszę zaprzeczyć »Ojczyźnie«, w której napi­
sano, że ludowcy przygotow ali k rz j kaczy, aw an­
turników, którzy mieli pięściami przeprow adzić 
swoje prezydjum  — to jest kłamstwem bezczel- 
nem, gdyż ludowcy zachowali się dość spokojnie 
i nie było jeszcze tak wielkich krzyków  i powodu 
do rozw iązania wiecu, tylko wszechpolacy, widząc, 
że mimo sprow adzonych agitatorów  są w znikomej 
mniejszości, i żo ton wiec mógłby być dla nion 
zabójczy, woleli sami rozwiązać i zaczem komi­
sarz ogłosił, że rozwiązuje, to oni sami ogłorih. 
że wiec rozwiązują.

H orodyski zapowiedział zebranie poufne, na 
co się nie zgodził w ice-m trszałek radca Ści- 
bor, a ponieważ niechcieli korzystać z publicznego 
wiecu, odmówił im sali i polecił woźnemu zam knąć

" r i r n w i e  odzyakacie! — Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy. nerwy, muszkuly, ścięgna 
ł »  O iB aO  będą silne, sen zdrowy, ogólny W asz stan zdrow i > znowu się polepszy, gdy użyjecie p ra ­

wdziwego Fluidu FeUera z m arką »E! jąfluid". -  Próbny tuzin 5 koron franco. W ytwórcą jest tylko apte­
karz E. V. Feller w Stubicy, E laaplati, Nr. 163, Kroacja.
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Salę. Dobrze, że sala została zam knięta, bo byłoby 
przyszło do aw antur. Je s t kłamstwem, jak  pisze 
> O j c z y z n a € ,  jakoby radca Scibor salę zam knął 
i klucz schował, jak  również niepraw dą jest, żeby 
prezes R ady powiatowej p. Rom er udał się do 
p. Ścibora i że ten klucze oadać musiał — otoż 
p. Radca kluczy wcale nie miał, a co do udziele­
nia sali na wieczór to po porozum ieniu się obu 
tych panów sali im udzielono.

W szechpolacy odbyli w pryw atnym  doinu 
zgromadzenie, na którem  było ciekawych ze 150 
ludzi, a potem nastąpiła wyżerka dla pam ularzy 
wszechpolskich. Używano sobie na ludowcach, 
a naw et sam poseł Nakonieczny miał nazw ać lu­
dowców po moskiewsku »sukin-synami«, tę obelgę 
od chłopa-Polaka i do tego posła powinni sobie 
chłopi zapamiętać.

Tak skończyła się fatalnie kom edya wszech­
polska w Ropczycach. Mimo obwożenia Nakonie- 
cznego, jakby  w cyrkowej budzie, cała kom eaja 
się im nie u d a ła—ani hasła narodow e niepomogły. 
W szechpolacy nie m ają co robić w Ropczyckiem.

M., uczestnik.

Wysyłkę następnego numeru „Prz,jaclela“ wstrzy­
mamy bezwarunkowo tym wszystkim, którzy od 1 sty­
cznia 1910 począwszy a2 do tej pory, mimo darowa­
nych zaległości za dawniejsze lata, nie nadesłali ani 
oenta na prenumeratę — osobno o tem nikogo za­
wiadamiać nie będziemy.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Liczba ludności G a l i c j i ,  według ostastniego 
spisu, przekroczyła cyfrę ośmiu miljonów.

We L w o w i e  toczy się już d rug i tydzień 
proces przeciwko stu  akadem ikom  ruskim o prze- 
ezłoroczne zaburzenia na uniwersytecie. W czasie 
owych zaburzeń został zastrzelony ruski akade­
mik Kocko. Rozpraw a ma wykazać, kto go za­
strzelił. Akademicy ruscy twierdzą, że Kockę za­
strzeliła bojów ka wszechpolska, ale dotychczas 
żadnych dowodów na to tw ierdzenie nie nap ro ­
w adzili

Byłby już najw iększy czas, aby przez zało­
żenie osobnego uniw ersytetu ruskiego tym cią­
głym walkom wśród młodzieży w szkole kres po­
łożyć. Niestety, wszechpolacy i podolacy ciągle 
jeszcze temu się sprzeciwiają.

O zwołaniu Sejmu galicyjskiego dla uchw a­
lenia r e f o r m y  w y b o r c z e j  dotychczas cicho.

N a  Ś l ą s k u  cieszyńskim dopuścili się Czesi 
i Niemcy przy  spisie ludności strasznych nadużyć 
przeciwko Polakom. W niektórych gminach po­
zapisywali urzędnicy czescy i niemieccy tysiące 
Polaków na Czechów albo Niemców. Trzeba bę­
dzie się dom agać ponow nego spisu. Pokazało się, 
ie  gdzie we wsi polskiej założono fabrykę nie- 
jRjen ą, tam zaraz urzędnicy fabryczni przerobili

wieś polską na niemiecką. W alka relig ijna między 
katolikam i a protestantam i też się bardzo przy­
czynia ao naszego pognębienia.

W P o l s c e  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m  
zabłusła nadzieja, że uda się uzyskać odrobinę 
sam orządu. Duma, czyli parlam ent w P ete rsbu rgu  
powziął uchwałę przychylną. W ypracowanie za­
kresu owego sam orządu pozostawiono rządow i 
Poza tym błyskiem nadziei, ucisk rządu  rosy j­
skiego przeciw Polakom  nie łagodnieje. Świeżo 
n. p. wydano bardzo ostre przepisy przeciw 
szkółkom polskim, choćby pryw atnie zakładanym .

N a  L i t w i e  h rab ia  Milewski poszedł tak da­
leko w bałwochwalczą służbę caratu, że na zjeździe 
chuligańskiej szlachty rosyjskiej w P etersburgu  
oświadczył, iż cała szlachta litew ska uw aża Rosję 
za swą ojczyznę i w yrzekła się myśli o niepodle­
głości Polski. H ańba zaprzańcom !

P o d  z a b o r e m  p r u s k i m  od dłuższego 
czasu >Straży« poznańskiej, na k tórą policja 
zw racała nader baczną uw agę i śledziła oardzo 
gorliwie jej działalność, zaczęły stale ginąć listy. 
Tymi dniami sekretarz  »Straży« zauw ażył oso­
bnika, w ybierającego codziennie listy, a otw iera­
jącego wytrychem  skrzynkę listową. P rzygotow ał 
tedy zasadzkę i u ją ł go w chwili w ybierania li­
stów. Rewizja, przeprow adzona u ujętego, dała 
oczekiwany rezu ltat: był to ajen t policyjny, co 
stw ierdzono po marce policyjnej, jaką  u jęty  po­
siadał. Szpiega odstawiono do policji. N aturalnie 
nic mu się nie stanie, bo przecież k ruk  krukow i 
oka nie wydzióbie.

Z  całego świata.
A u s t r j ą .  R ada państwa ma się zebrać na 

dalszy ciąg sesji 7 marca. Do tego czasu dele­
gacje skończą obrady.

W delegacjach zaostrzył się znacznie spór 
m ięazy A ustrją a W ęgram i o dostaw y dla armji, 
Mówią, ie  wyniknie z tego sporu  ustąpienie ko­
m endanta floty, a może i m inistra spraw  ze­
wnętrznych.

Z przeprow adzonego spisu ludności w ypro­
w adzają uczeni wniosek, że zubożenie gospodar­
cze w państw ie jest powszechne. Em igacya z pań­
stwa jest z powodu zubożenia tak  wielka, iż p rzy ­
rost ludności jest zatrw ażająco mały.

W ę g i e r s k i  parlam ent jest od dwóch mie­
sięcy widownią zaciętej walki między zwolenni­
kami a przeciwnikami wspólności bankow ej 
z Austrją.

W e F r a n c j i  zmieniło się m inisterstw o 
z tego puwodu, że większość parlam entu dom aga 
się jeszcze ostrzejszej walki przeciw instytucjom  
kościelnym. Upadłem u prezydentow i ministrów, 
Briandowi, przyznają naw et przeciwnicy, że jest 
genjalnym  człowiekiem. Niemcy bardzo się lękają, 
aby następcą B rianda nie był Delkasse, wojowni­
czo przeciw Niemcom usposobiony.

Parlam ent a n g i e l s k i  uchwalił ustawę, od­
bierającą Izbie panów praw o sprzeciwiania się 
budżetowi przez Izbę gmin uohwalonenru. Je s t to 
początek zupełnego skasow ania Izby panów. 
Z kilku stron wyłoniły się wnioski, aby zaprow a­
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dzić jeden wspólny parlam ent dla wszystkich 
kolon]i angielskich, rozsianych po całym świecie.

W E g i p c i e ,  będącym  pozornie prow incją 
turecką, ale zarządzaną przez Anglję, rośnie agi­
tacja przeciw Anglji, k tóra też w obawie wzma­
cnia tam siły wojskowe.

R o s j a  urządziła sobie wojenkę w Azji 
przez zajęcie części Chin. N ieprzygotow ane co 
wojny Chiny przyjęły grabież rosy jską bez wy­
strzału  do wiadomości.

T u r c j a  ma pełno kłopotów. W A rabji po­
łudniowej wre walka powstańcza, której wojska 
tureckie nie mogą pokonać, mimo poświęcenia 
mnóstwa ludzi i pieniędzy. W Albanji, jak  sły­
chać, czeka Turcję nowa ruchawka.

W ł o c h y  obchodzą w tym roku czterdziesto­
letni jubileusz zjodnoczenia się całych Włoch 
w jedno państwo. Z uroczystością połączono wy­
stawę. Pam iątka to bolesna dla W atykanu, gdyż 
zjednoczenie Włoch nastąpiło po wojnie z pań­
stwem kościełnem i przez skasow anie państw a 
kościelnego.

OKRUSZYNY.
Podziękowanie. Po czternasta dniach nauki 

ukończył się nasz pierw szy Kurs ag itacy jno-po­
lityczny, ) ‘i/zeprowadzony ku  pożytkowi spraw y 
ludowej. Spraw ozdanie z K ursu napiszą sami jego 
uczestnicy — do nas tylko należy złożyć serde­
czne podziękowanie przedewszystkicm  Szano­
wnym ich Rudzicom, że pozwolili synom swoim 
na w yjazd i że sami pokryli koszta ich podróży 
do K rakowa — dalej Prelegentom  za bardzo chę­
tną pomoc, tudzież Zacnym Paniom  krakow skim  
za opiekę życzliwą nad stroną gospodarczą K ursu 
i za urządzenie dla jego uczestników zabawy. 
Dziękujemy także Kuchni Jarsk iej »Przyroda« 
(ul. św. Krzyża, 7), za uprzystępnienie ceny cało­
dziennego utrzym ania i Dyrekcji .Polskiego To­
w arzystw a Em igracyjnego* (ul. Radziwiłłowska, 
2), gazie kursiści znaleźli tanie pomieszczenie.

Za Zarząd P. S. L.
Władysław Wąsowicz, Jan Stapiński,

sekretarz. prezes.
Ciężka choroba. Takich szaleństw  balowania, 

jak  w ubiegłym karnaw ale, dawno nie było. — 
Stw ierdzają to wszystkie gazety. M askarady, bale, 
wieczory z tańcam i szły za porządkiem . Szam pan 
płynął obficie, przepych w ubiorach niesłychany. 
Po k łkasot koron kosztowały suknie pań na je­
den bal. Setki tysięcy zgarnęli z naszego biedne­
go k ra ju  zagraniczni fabrykanci za stro je pań. 
Oczywiście, że o taką też sumę pomnożyły się 
długi panów mężów, przew ażnie urzędników, bo 
innej inteligencji, balującej się w naszych m ia­
stach, barazo  niewiele, a  teraz narzekania na za­
dłużenie się urzędników  jeszcze się spotęgują. — 
Zadłużeni będą się trapić, a skutkiem tego eorzej

pracować. Różne hyjeuy będą czyhać na  zadłu­
żonych z pokusam i przekupstwa.... A ofiarą w ta­
kich razach padnie lud, nie mogący się obronić.

Ciężka choroba lekkomyślności polskiej nie- 
tylko się nie zmniejsza, ale raczej wzrasta. Życie 
nad stan, w ydatki ponad dochody. A skutki złega 
spadają  na polski, biedny lud, nie mogący nastar 
czyć podatków  i dochodów na takie życie inte­
ligencji. \V tem tkwi ciężka choroba społeczna, 
k tórą uleczyć można tylko przez gruntow ną 
zmianę stosunków, a do .onać może tego tylko 
zdrowy, oszczędny lud polski, przez ujęcie steru 
w swoje ręce Na to są potrzebne rządy  chłopskie.

Gwaj „opiekunowie" emigrantów — posłowie 
ks. Stojałowski i ks. Szponder — toczą ze sobą już 
od długiego czasu zażarty  spór o dochody z tego 
opiekuństwa. »Opiekę* tę wykonują, a raczej do­
chody te, o które się szkalują i żrą ze sobą dwaj  
księża posłowie, płyną z tow arzystw a św. Rafała 
w Krakowie. Przez diugi czas miał to złotodajne 
źródełko ks. Szponder w swem ręku. I  dobrze 
mu się działo. Prow izyjki za szyfkarty  płynęły 
obficie, ks. poseł Szponder rzadkim  gościem by­
wał w parlamencie, wolał liczyć w Krakowie 
owieczki, jadące do Ameryki. Aż mu ks. Stoja- 
łowski pozazdrościł tych dochodów, zwłaszcza, że 
subwencje, wypłacane mu przez wszechpolaków, 
zaczęły być niedostateczne i nieregularne. Ale 
ks. Szponder nie chciał dopuścić ks. Stojałow- 
skiego.. Doszło do tego, źe publicznie w kuryta- 
rzu  parlam entu ks. Stojalowski czynnie zniewa­
żył ks. Szpondra. Teraz po gazetach walka się 
między nimi toczy. H aniebne to widowisko.

Posłowie, ciągnący zyski z nędzarzy, zmu­
szonych szukać chleba po świecie, to zgorszenie, 
które wyborcy powinni gruutow nie wyleczyć. Po­
selstwo, najszczytniejsze stanowisko, nie powinno 
być nadużyw ane do handlu  ludźmi. Kto chce 
ludźmi handlować, niech złoży pierwej poselstwo.

Prosimy wszystkich ludowców, aby pouczali 
wszystkich emigrantów, żeby we wezelkich sp ra­
wach em igracyjnych zwracali się do P o l s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  E m i g r a c y j n e g o  w K r a ­
k o w i e  p r z y  u l i c y  R a d z i w i ł ł o w s k i e j .

Cena nafty, która z powodu wojny między 
rafinerjam i była przez dłuższy czas tak niska, 
iż nie pokryw ała naw et kosztów własnych wy- 
twórstwa, zaraz po dojściu do porozumienia mię­
dzy rafinerjam i podskoczyła blisko o 3 korony 
na  centnarze, czyli o 3 halerze na litrze. O tyle 
tylko drużej powinna płacić ludność, a nie więcej.

Zamordowano Mac 6arvsy'a. brata znanego w Ga­
licji nafciarza, na Kauk azie, gdzie bawił w interesach Oil 
Company. Czterej bandyci zamordowawszy portjera, wtar­
gnęli do domu. Żona Mac Garvey’a. wraz z sekretarzem 
Barnerem, schronili się w dalszych pokojach, Mac Garvey 
sam wyszedł na spotkanie bandytów, którzy jednak rzucili 
się na niego 1 ciężkiemi żelaznemi sztabami tak go pobili- 
Iż na miejscu zakończył życie. Następnie rznclli się na po­
szukiwanie ż ny Mac Garvey,a i jego sekretarza, a odkry-

„CZUWAJ*1bibułki do papierosów w książeczkach i opakowaniu patentowem, po 4 halerze, 
wyrobu n a j w i ę k s z e j  w kraju fabryki tutek i bibnłek cygaretowych Budolla 
Herlłezkl w Krakowie. Za dobroć gatunku i hygioniczne wykonanie daje firma 
znpełną gwarancję, wzory wysyła się darmo i opłatnie. 1-10
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/ « ;  ich Bchowek, również sstabsu i żelaznemi zabili bar- 
a, a panią Mac C irvey ciężko poranili —  poczem za­

mordowali jaszcze telefonistkę i rozbili kasę, z której za­
bieli kilkanaście tJDl^cy rubli i uciekli,

Katastrofy W kopalnlaoh amerykańskich. Straszna 
eksplozja nastąpiła w szybie nr. 10 kopalni pensylwańskiej 
w H u g e s t o w n  koło P i t t s t o n .  Kolejka górnicza, skła­
dająca się z dwunastu wozów, rozwoziła, jak zwykle, gór­
ników 1 pomocników do Ich komór, gdy wtem na trzecim 
wozie z niewiadomych powodów eksplodowała 25-funtowa 
beczułka prochu. Z czterdziestu, znajdujących się w pocią­
gu górników, jedenastu zostało strasznie popalonych, z tego 
iiedmin bez nadziej! życia odwieziono zaraz do szpital.i 
w Pittson. Między ciężko poparzonymi lec*ą się w szpitalu 
następujący Poiacy: 'Wilhelm ZubewsLi, la t 30 z Dupont, 
JTakób Zygmunt, la t 21 z Pittston, Michał Dyka i Adam 
lla jak  z Dureya, Franciszek Piliwski, la t 39, z Duryea, 
Jan Korcha z Asbley, Wojciech Hatacki. la t 36, z Kinston, 
Andrzej SzynilBki ze Stanton ul., Jnljnsz Laskowski z Helghts.

— Dwóch górników: Adama Czokala i Antoniego Zubric- 
kiego w T n s c a r o r a ,  Pa. spotkała niebzczęśliwa śmierć 
podczas pracy w kopalni Marya. l  ampka górnicza, spadając 
z głowy Czokala, upadła w becaułkę z prochem, z czego 
nastąpił wybuch procnu 1 gazów, — obaj górnicy znaleźli 
śmierć.

•

Odwołanie ogłoszenia. Przez przeoczenie do- 
titało się do poprzedniego num eru ^Przyjaciela* 
ogłoszenie budapeszteńskiej firm y »Der Allgem. 
Geldmaikt*, która na  4 procent ooiecuje wyrobić 
dla każdego pożyczkę. P rzestrzegam y przyjaciół, 
by nie dali się wziąć na  lep tego ogłoszenia, 
w którem  z pewnością musi być coś niewyraźnego, 
skoro w chwili, gdy wszędzie jest k redy t drogi, 
ogłasza pożyczki n a  tak  mały procent. Ogłoszenie 
natu ra ln ie  wycofaliśmy.

Dołączamy do tego num eru osobną kartkę 
z ogłoszeniem B anku M orawsko-Śląskiego w B er­
nie, za które jednak  nie bierzemy żadnej odpo­
wiedzialności.

Porady prawne
udzielane przez adwokata dr. Franciszka B ar d la  w Krakowie, 

w odpowiedzi na listy do Redakcji.

Wojoioch LogięĆ. Drobny handel towarów mieszanych 
o dochodzie mniejszym, niż 100 K rocznie, jest wolny od 
podatkn zarobkowego. W  takim handlu wolno sprzedawać 
także Błoninę i jeżeli Pan ma jnż kartę przemysłową, to 
o słoninie osobnych doniesień czynić nie trzeba. Natomiart, 
jeżeli ma Pan dopiero zamiar handel i to samą słoniną roz- 

, począć, należy o tern donieść c. k. Starostwa i prosić o wy­
danie karty przemysłowej. W  podaniu trzeba wyszczególnić, 
jaki mniej więcej będzie obrót w PańBkim handlu i jakiego 
spodziewa się Pan dochodu. Samo wniesienia podania wy- 
Btarcza do rozpoczęcia handln i nie trzeba czekać wydania 
karty przemysłowej, należy jednak przy wnoszeniu podania 
wziąć z dziennika w Starostwie potwierdzenie, ie  podanie 
o kartę przemysłową weszło.

Banków i Towarzystw zaliczkowych jest w naszym 
kraju wielka ilość i wyliczenie Ich nazwisk dałoby całą 
kBiążkę. Ma wDi s.osowna nazwa byłaby n. p. „Włościańska

własna pomoc". Statuty są dla wszystkich Towarzystw je­
dnakowe z malemi mlejscowemi zmianami, można je więc 
misć z najbliższego takiego Towarzystwa.

Ciało hipoteczne powstałe z obszaru dworskiego uwal­
nia się od dlngów ciążących wspólnie na tern ciele i na 
obszarze dworskim przez nzyskanle odpowiednich deklaracyj 
od tych wierzycieli, którzy swoją należytość otrzymali, i przez 
wniesienie deklaracji do sądn. Jeżeli wierzyciel dobrowolnie 
deklaracji dać nie chce, a jest dowód, że go w zupemosej 
zaspokojono, trzeba skarżyć. Mogą to czynić tak właściciel 
obszaiu, jak właściciel wydzielonej realności wspólnie, Inb 
każdy osobno. Gdy skargi są osobne, koszt jest jednakowy 
tak dla części, jak dla całości.

Odpowiedzi Redakcji.
„Oień“ — bez podpisu pelnem nazwiskiem, poszło do 

kosza. — .K on * , w  ostatnich czasach dostaliśmy tyle a r­
tykułów z powodu gwałtów żydowskich, że niepodobna 
wszystkiego umieszczać, tern bardziej, że mniej więcej wszę­
dzie są te same argum enty, które już »Przyjaciel* wypo­
wiedział kilkakrotnie. — Komitet gminny w  Łoh*wlwe 
rekurs poparliśmy w ministerstwie, przez namiestnictwo ise 
U  musiało, bo taka jest droga wszelkich rekursów, że prze­
chodzą przez ręce wszystkich instancji, które wydają o nich 
z tego powodn swoją opinię dla wiadomości najwyższej wła­
dzy. — Ign. Tomej, zwróciliśmy się w sprawie pańskiej do 
posła Kędziora. — P . Zapała ki, korespondencja, o k tórą 
chodzi, nic pojawiła się dotychczas w owym dzienniku. Śle­
dziliśmy pilnie. — W. Sykała, Sprawa owego prom u była 
już poruszona v jednym z ostatnich numerów „Przyjaciela 
Ludu". — W. W ilk, Zastosujemy się do życzenia i w ydru­
kujemy w najkrótszym  czasie żądaną rzecz. — F r .  H elp a , 
prosim y o przysłanie nam całości, a przynajm niej szkiców 
dalszych artykułów, byśmy mogli zorjentować się, juki plan 
tego. W zasadzie zgoda i dziękujemy. — 8t. Moskal, P re­
zes będzie sam w tej sprawie interweniować. — „Organista 
*  drogiej parafJl", do /drnku  niemożliwe! — J. Dnrotek, 
będzie w jednym  z następnych numerów.

Odpowiedzi Administracji
Proszę donieść, kto nadał 22 lntego b. r. w Bogumi­

le .tricach 4 korony 34 hal. na czek, s nie podał swego na­
zwiska.

Kałuża J., Krawczyk W., Guzik J., Kozioł J., G ębui P„ 
Ciecko I., Marchwicki A., Słabe M pieniądze otrzym a­
liśmy. — Żebracki J  zapłacone do 1/2 1912. — Walczak A. 
4 kur.  otrzymaliśmy, gazetka wysłana. — Osika K. adres 
zmieniony, zapłacone ao 1/1 1911 r. — Steliga F, otrzym a­
liśmy. — Łewakowska J. za zmianę adresu 20 halerzy.

Mn rachunek podatkn partyjnego P. 8. Zn z łoży li:
J. Sułkowski 6 kor. — J. Haładej 6 koron.

Ma Stronnlotwo Ludowe:
Pulak S. 50 hal. — MaciaTz K. 1 kor. — Błażyko 3ri 

W. 1 kor. 50 hal. — Niemczak M. 1 kor. 10 hal.
Ma fnndnsz p n io w y  Bartnik M. 34 hal.
Kartki na zebrania poufne wysłaliśmy: 1/3 Franc.

Bar&tik 200 sztuk, — 2/3 L. Rybczyk 500 sztuk. — Fr. Bsj- 
growicz 200 sztuk. — (Cena za 100 sztuk 30 hal.).

DZIAŁ ROLNICZY
D hodowli ryb w stawach włoiciańskioh.

Jako  delegat krajow ego Tow arzystw a ry­
backiego, którym  jestem  zam ianow any na pow iat
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Wieliczki, chcę was zachęcić do hodowli ryb, która, 
Jak jesiiem przekonany, opłaca się stakrotnie.

bejra w roku  1910 przeznaczył na hodowlę 
ry b  w stawach włościańskich zasiłek w kwocie 
20 ('  koron.

Włościanie, jeżeli mają jakie stawy niezary- 
bione, a pragną je zarjbić, mogą wpisać się do 
Towarzystwa rybackiego i wnieść prośbę o boz 
płatny narybek.

Prośbę tę wnieść należy przed dniem 15 
m arca r. b., w której poaać należy swoje imię 
i nazwisko, ostatnią pocztę, ile wynosi powierzchnia 
stawów, gdyż w stosunku do powierzchni stawów 
ilość bezpłatnego narybku  udzieloną bywa, a mia­
nowicie na jeden m órg pięć kóp.

Każdy podający się o narybek  członek może 
w podaniu nadmienić, skąd chce ryby sprow a­
dzić. Główne miejsca hodowli ryb  znajdują się 
w Zatorze obok Skawiny, w Staniątkach obok 
Niepołomic i w Mogile nad Wisłą. Komu jest więc 
gdzie bliżej, tam się może zgłosić.

Chcący zostać członkiem naszego krajow ego 
Tow arzystw a rybackiego i korzystać z pouczeń, 
umieszczonych w okólnikach, niech się zapisze 
i wpłaca rocznie 4 korony, za co może dodatkowo 
korzystać na  żądanie z wszelkich wskazówek 
i wyjaśnień, których bezpłatnie udziela Zarząd 
Towarzystw?

Więc radzę wam, drodzy Bracia-włościanie, 
z całego serca, a wielu z was ma takie nieużytki, 
k tóre można oprowadzić groblam i i zapuścić 
wodą — następnie gdy byw a corocznie inżynier 
powiatowy ewidencji ka tastru  gruntowego, zgłosić 
mu tę zmianę i żądać zapisania tych stawów za 
nieużytki, wszak od stawów podatek wym ierzany 
nie byw a — to taki staw o powierzchni jednego 
morga, odpowiednio urządzony i zarybiony, przy­
nieść może w przeciąga la t trzech około 600 kor. 
czystego zysku.

Bliższych w yjaśnień zasiągnąć można w biu­
rze krajow ego Tow arzystw a rybackiego w K ra­
kowie, uL Floi jańska 1. 47.

Jan Kania,
wójt z Bieńkowie, delegat kraj. Tow. rybackiego.

Pobudzenie latowania krów. W celu przyspiesze­
nia Intowama u  krów można zastosować z bardzo 
dobrym  skutkiem  odw ar z korzeni pokrzywy. 
Garść cienko pokrajanych korzeni gotuje się przez 
pół godziny w siedmiu do ośmiu litrach wody 
i zadaje jeden litr tego odw aru trzy  razy na 
dzień: rano, w południe i wieczór. Jeżeli popęd 
płciowy objawi fsię zaraz na  drugi dzień, 
należy dalszego zadawania odw aru zaprzestać.

Porzucanie krów, zronienie płodu pojaw ia się 
w oboiach z wielką szkodą gospodarstw a. Oprócz 
mechanicznych przyczyn, jak  szczucie krów ciel­
nych psem, przeskakiw anie przez płoty, rowy, 
ciśnienie się w drzwiach obory, bywa, że pójło 
ośroniałe, lub zepsuta pasza pow oduje poronienie 
płodu. Uważny gospodarz zaradzi wcześnie po­
dobnym  wypadkom baczniejszy rozciągając do­
zór nad ciążarnem i zwierzętami, pasza jednak

nadpsuta, a więc stęchła, zbutwiała, lub kurzące 
się siano, jeżeli w braku  lepszej skarm ione być 
musi, należy poddać przygotow aniu odpowie­
dniemu. I  taić siano kurzące naieży w bystrą  po­
godę przemłócić, strząsnąe je  z dobrą słomą ja rą  
i strząskę taką dziś na ju tro  przygotow aną w po­
trzebnej ilości skropić ropą słoną. Gdzie można 
paszę zbutw iałą parować, tam para  najskuteczniej 
grzybkom i bakterjom  zgotuje zniszczenie; zapa­
rzanie takiej paszy wrzącym wywarem dokonane 
starannie zapobiegnie również jej szkodliwości.

Mąka kostna dla kur. Kości zmielono na mąkę 
wpływ ają niezmiernie korzystnie na niesność kur, 
gdyż zaw ierają główne składniki, potrzebne do 
wytworzenia jaj. Mąkę kostną dodawać do zie­
mniaków gotowanych, marchwi lub buraków . Do 
daiek mąki kostnej je st także polecenia godny 
dla prosiąt. Zalecane w pismach najrozm aitsze 
proszki, fosforan wapna, zwykłych kości potłu­
czonych nie zastąpi, a drogo kosztuje

Popiół drzewny jest tak  znakomitym nawozem, 
że wszędzie, gdzie się opala piece drzewem, 
można znaczną część łąk  użyźniać corocznie po­
piołem. Zachować należy popiół w miejscu su- 
chbiu pod dachem, lecz ponieważ często pozostaje 
w wygarnionym  popiele z paleniska węgiel ża­
rzący, więc należy przechowywać popiół w bu­
dynku, w którym  niebezpieczeństwo pożaru  jest 
wykiuczonem. Popiół rozsiewa się na  łąkach wio­
sną, gdy śniegi stajały  i gdy woda z iąk ustąpiła 
tak, że przed i po rozsianiu popiołu można łąkę 
zwlec doskonale. Popiół zastąpi kainit i żużle, 
a łąka popiołem potrząśnięia wyda paszy nie- 
tylko więcej, ale wyginie mech, a rośliny gro­
szkowe nadadzą sm aku i pożywności paszy z łąki 
popiołem zasilanej.

Żywienie świń w zimie sianem z koniczyny. —  
Dobre wyniki, otrzym yw ane p rzy  żywieniu świń 
koniczyną w lecie, zachęciły hodowców do prób 
żywienia świń suchą koniczyną w zimie, W tym 
celu tną  koniczynę na drobną sieczkę, m ieszają 
z parzonym i ziemniakami i zadaj ą świniom. Le­
piej jest sieczkę z koniczyny mieszać z surowymi 
ziemniakami, a następnie razem parzyć, gotować. 
Można także sam ą sieczkę ugotować, pomaśció 
gi ysem, otrębami, m akucham i f taką karm ę zada­
wać. Siano koniczyny wpływa korzystnie przede* 
wszystkiem na tworzenie się muszkułów i kości 
u świń młodych, jeszcze rosnących, zwłaszcza gdy 
używ ają ruchu na świeżem powietrzu. Koniczyna 
podnieca także i wzmacnia o rgana traw ienia

Ceny targowe.
Kraków, 24 i 28 lutego 1811 r. — Woły 90’— do 104*—*• 

krowy 72 do 100, jałownik — do —*—, świnie 106 do 118. śwfa 
nie bite 136 do 148 K za 100 kg., cielęta -  do -  K za sztukę

W iedeń , 27—8 lu t. 1911 r. — Woły: I sorta 96 do 106, 
11 sorta 86 do 85, III sorta 80do 85 K. Krowy: I sorta — do —, 
II sorta — do — K. Cielęta -  do —. Świnie 1 lekkie 140 do 
108, ciężkie 104 do 112, II 96 po 102, knury czyszczone i ma­
ciory tuczne 82 do 100 K- za klg. żywej wagi. Spęd świń ogółem 
16209 sztuk.

W iedeń 1 marca 1911 rotok — Pszenica 11*25 do 11*55,
żyto 810 do 8*45, ow ies do — , jęczmień 1015 do 10 60
za 50 klg.
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Dodatek 
dla kobiet

pod redakcją Barbary StaplńskieJ.

Popierajmy przemysł krajowy!
Liga pomocy przem ysłowej we Lwowie na* 

w oluje naród, aby popierać przem ysł krajowy* 
a nie wspomagać wrogów naszych i n ieprzy ja­
ciół narodu. B ardzo to w ażna spraw a. Podnioe.e- 
nie dobrobytu  narodow ego jest wzmocnieniem 
siły i p racy  narodowej. B ogaty naród  może roz­
wijać nauki wszelkie i przez jak  najw yższe 
w ykształcenie zdobywa najskuteczniejszą broń 
w walce z nieprzyjaciółmi. Zaś ubogi naród  może 
wieść tylko m arną, politowania godną, Egzystencję, 
a duch biednego narodu  byw a przygnębiony.

Rolnictwo stanow i w Galicji podstaw ę istnie­
nia d la sześciu miljonów dusz ludu polskiego 
i ruskiego. Rolnictwo jest więc w naszym  k ra ju  
tą  najpow szechniejszą i najw ażniejszą fabryką, 
której ciągłe polepszanie stanow i ciągły postęp 
ku podnoszeniu się dobrobytu  całego kraju.

Ale nauka i doświadczenie przekonuje nie­
zbicie, że taki kraj, k tóry  się tylko rolnictwem 
zajm uje, a o inne gałęzie gospodarstw a narodo­
wego nie dba, nigdy bogatym  krajem  nie był 
i nie będzie. Taki kraj może być bogatym , k tóry  
u  siebie przerab ia  wszystkie dary  ziemi na wy­
tw ory wyższego i najw yższego stopnia, k tó ry  tymi 
wyższymi wytworami nie tylko zaspakaja wszyst­
kie potrzeby ludności własnej, ale jeszcze za g ra ­
nicę sprzedaje innym  krajom  i narodom. Zboże 
z naszych niw powinno być w naszym  kraju  
przerabiane na  to wszystko, co się ze zboża robi. 
A tymczasem aż wstyd pomyśleć, że my do na­
szego k ra ju  rolniczego całymi wagonami sprow a­
dzam y ohleb z Moraw, mąkę z V ęgier, drożdże 
z Gzech, krochm al z W iednia itd. W obcych k ra ­
jach p rzerab iają  nasze zboże obcy fabrykanci 
i obcy robotnicy i z grubym  zarobkiem  nam  w ra­
cają, a podatki o d , ich zarobków  idą na pożytek 
obcych gmin, powiatów i krajów . To samo dzieje 
się z mięsem z naszego bydła, z naszym  lnem, 
naszą fasolą itd. Nasze drzewo wędruje za g ra ­
nicę, a wraca przerobione na wszelakie sprzęty 
drogie, droższe i najdroższe. Naszą ropę naftow ą 
kupują po trzy  korony za centnar m etryczny 
i p rzerab ia ją  dopiero za granicą w cudzych fa­
brykach na naftę, benzynę, różne sm ary i drogo­
cenne pachnidła i zarab iają  na tej przeróbce obcy 
fabrykanci i obcy robotnicy grube miljony rocznie.

Tak jest we wszystkiem, a tak  być nie po­
winno. Dzieje się to tylko przez naszą ciemnotę 
i niedbalstwo.

Liga pomocy przem ysłowej nawołuje, aby 
stan ten zmienić i aby przez kupow anie naszych 
krajow ych wyrobów popierać rozwój naszych, 
już istniejących, fab ryk  i pom agać przez to do 
tworzenia nowych w arstatów  fabrycznych-

W  tej p racy  narodow ej my kobiety możemy 
i pow innyśm y odegrać bardzo  w ażną rolę. My 
prow adzim y gospodarstw o domowe. My kupujem y 
przyodziew  dla naszych dzieci i domowników, na 
naszej głowie jest zazwyczaj kupno bielizny, 
środków  żywności, opału, potrzeb szkolnych dla 
dziatwy, kupno mydła, krochmalu, zapałek, nafty, 
wszystkiego, co potrzebne w domu. A te wszystkie 
w yroby są już z naszych w łasnych fab ryk  k ra jo ­
wych, ale agenci obcych fab ryk  napychają kupcom 
obce wyroby, które są niby tańsze, ale lichsze.

Ja k  modlitwę pow innyśm y kobiety codziennie 
pow tarzać w domu sobie i wszystkim domowni­
kom to  przykazanie: kupow ać tylko w yroby n a­
szego krajow ego przemysłu. Na wstępie do kupca 
powinnyśmy mu żądanie nasze przedstawić, żeby 
trzym ał krajow e wyroby, bo w przeciwnym  razie  
sklep jego będziemy omijać. A Liga pomocy 
przem ysłowej we Lwowie na  zapytanie odpowie 
chętnie i pouczy, k tóre tow ary są wyrobam i k ra ­
jowymi. Barbara Stapitiska.

Z wycieczki do Haczowa.
Z K rosna otrzym aliśm y następujący list:
Pamiętam , jak  to ślicznie w yglądały jeszcze 

niedawno tem u nasze stroje kobiet wiejskich. 
W ubraniach  ich znać było zdrowie, radość z ży­
cia i naturalny, napraw dę szlachetny, g u s t  P iękną 
rum ianą tw arzyczkę zdobiła lekka tiulowa chustka, 
bez sztuk uczesane włosy. G orsety i kaftaniki, po­
mysłu wiejskich kraw czyń i szwaczek, to były 
rzeczywiście nieraz arcydzieła sztuki i dobrego 
smaku. Nie można było oczu oderwać, gdy g ro ­
m adka takich dziewoi stanęła przed  kościołem, 
albo w dzień targow y na mieście.

Dużo się w tem zmieniło teraz, ale, z żalem 
mówię, nie na lepsze, tylko na gorsze. N aślado­
wnictwo ubiorów miejskich spraw iło tu  spusto­
szenie. Życzyć by sobie należało i zachęcać ko­
biety wiejskie, aby nie pozwoliły sobie narzucać 
mody naśladow anej, aby nie pozwoliły wypaczać 
swego pięknego, z na tu ry  czerpanego, gustu, przez 
kraw czynie miejskie, k tóre nie znają  u roku  wsi 
ani w czasie stro jenia na tu ry  przez cudną białość 
śniegu, ani przez śliczne kwiecie pól na wioenę 
i w lecie, ani m ajestatycznej tęsknoty i sm utku 
jesieni. To w szystko odczuć i dać wyraz tem u 
w ubiorze kobiety potrafi tylko wolna m ieszkanka 
wsi, a nie miejska kraw ezjn i, niewolnica ciasnoty  
i cudzych wzorów wypaczonych przez żydow ską 
napuszystośó.

Nie dajcie imponować sobie cudzym modom*^ 
bo same potrafloie wymyślać coś nowego, a pię­
kniejszego '
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Z wielką ochotą jadę do Haczowa, ile razy  
mi się sposobność zdarzy. Tam można jeszcze 
zobaczyć, jak  w ygląda śliczny oryginalny strój 
wiejski. Te białe fartuchy, (tak zwą się spódnice) 
przepięknie haftow ane w domu porą zimową, 
w edług deseni własnej fantazji i pomysłu, te gor- 
w ty, wyszywane cudownie też na  wiejską nutę, 
czyli bez żydowskiego przeładow ania różnem i ni- 
byto upiększeniami, te barw ne wstęgi dające świa­
dectwo poczucia piękna, biała, pięKnie wyszywana 
łub haftow ana tiulowa, chusteczka na  głowie, to 
miły obraz, rozkoszny dla oka. Haczowianki ob­
darzone z na tu ry  praw dziw ą urodą i postawą, 
W takim stro ju  swojskim stanow ią odrębny, po­
w abny typ  kobiety wiejskiej. H aczowianka prze­
b rana  w tandetę miejską, traci zupełnie na uroku.

P iękny nasz k ra j! czerpmy zatem z niego 
wzory do ubioru, a nie z wiedeńskiego bruku  
tandety, wykoszlawionej jeszcze przez nieudolne 
kraw czynie małomiejskie. Strójm y się. ale po swo­
jemu, bo tak  jest piękniej i zdrowiej. Nie za tra ­
cajmy rozmaitości w ubiorach, bo ta rozm aitość 
w iejska je st śliczna i odpow iada Dogactwu naszej 
natury . Jedna z czytelniczek.

Listy Czytelniczek.
Zalcościele (pow. Mościska). Zeszłyśmy się w nie­

dzielę po południu w niewielkiej, jak  na początek, 
liczbie i założyłyśmy »Kółko kobiece*. Przew odni­
czącą została Rozalja (Janow a) W iniarska, sekre­
ta rka  K atarzyna (Michałowa) Gawlikowa, zastęp­
czynią przewodniczącej R ozalja Kretowa. Do 
• Kółka kobiecego* zapisały się: B rygida Puche- 
lak, K atarzyna Kretówna, M arjanna Ziobrowa 
(Benedyktowa), które stanow ią zarząd. Celem 
•Kółka* m a być wspólne uśw iadam ianie się w myśl 
program u >Dodatku dla kobiet*. Z ebrania nasze 
odbywać się będą w Czytelni naszych mężów i tam 
będziemy mogły korzystać z książek, bo na zało­
żenie właBnej Czytelni nie mamy jeszcze fundu­
szów. Czytelnia dla mężczyzn założona została 
w 1903 roku przez lwowskie Koło im Kościuszki 
i wiele dobrego zdziałała, ale my kobiety stałyśm y 
n a  boku, a tylko niektóre b rały  udział w zebra­
niach i w wykładach.

Ale to nyły zebrania mężczyzn, a nie kob ie t 
Założyłyśmy »Kólkc« dlatego, aby na  rów ni z mę­
żami mieć praw o do kształcenia się i uśw iada­
m iania we wszystkich gałęziach wiedzy, aby się 
podnieść z tego poziomu,-na którym obecnie stoimy. 
W dzisiejszych czasach nie mu^na żyć bez nauki 
i choć mówią, że kobiecie w ystarczy kuchnia 
i dzieci, to my wiemy, że i do kuchni i do do­
brego wychowania dzieci potrzebna nauka.

Da Bóg, że z naszego m izernego ziarnka 
urośnie drzewo potężne i mocne, a zarazem  dla 
społeczeństwa korzyść i podpora.

Katarzyna (Michałowa) Gawlikowa, 
sekretarka.

Z  ruchu kobiecego.
Królestwo Polskie.

W W arszaw ie odbyła się n arad a  n a  tem at 
•rodziny*. W tern zebraniu wzięio udział przeszło 
200 włościan i spora liczba k o b ie t przebyw ająoych 
właśnie na  zjeździe Kółek Staszycowskich. B ardzo 
zajm ujący był w ykład: »Prawo famiłijne i spad­
kowe *, wygłoszony przez jednego z adwokatów. 
W tym wykładzie omawiane były krzyw dy, jakie 
spotykają kooiety przy  dziedziczeniu i zarządza­
niu majątkiem, opiece nad dziećmi i t  d. Wło­
ścianie w przem ówieniach swych żalili się na  ko­
biety wiejskie, że one przez swe nieuświadomie- 
nie są główną przeszkodą w postępie oświaty 
i ulepszeń ekonomicznych n a  wsi. Żalili się także, 
że kobiety chodzą pilnie na zebrania bractw , a o 
potrzebie nauki ani słyszeć nie chcą. Z nana 
z pi acy społecznej i licznych artykułów  wiościanka 
M. Biniekówua żądała dla kobiet wiejskich z Kró­
lestwa wyższej nauki po ukończeniu szkoły w Xru- 
szynku. • D okąd oświata nie rozleje się szerokiem  
korytem po wsi polskiej, dopóki my same kobiety  
wiejskie, nie oglądając się na inteligentki (panie) 
z miasta, nie weźmiemy spraw y w swe ręce, d o ­
póki my nie będziemy organizatorkam i spraw , 
dotyczących ludu wiejskiego — to spraw a ludowa 
nie zwycięży* — P raw dę pow iedziała M. Binie- 
ków na — nie oglądajm y się na pomoc z miasta, 
lecz same swych praw  pilnujm y!

Ameryka.
W Kalifornji i Kansasie zgrom adzenia ustaw o­

dawcze obu krajów  zgodziły się bez opozycji n a  
przyznanie Łubietom praw a głosow ania i w\ ocru. 
W stanie W ashington, w miejscowości Seattle 
istnieje praw o odwołania, to znaczy, na ogólne 
żądanie wyborców usunąć można z kierowniczych 
stanow isk ludzi, którzy źle spraw ują rządy. Ko­
biety m ają również prawo odwołania i głosami 
swymi przeparly  usunięcie burm istrza miasta. 
W glosowaniu wzięło udział 4.000 kobiet. Męż- 
czj 4 ni stali po stronie burm istrza.

D R O B IA Z G I.
Zacne kobiety Zm arfa w tych dniach we 

Lwowie A lbertyna W ojciechowska, wdowa po 
kupcu, zapisała cały swój m ajątek ua cele 
publiczne. Ze sumy 160.000 koron ma być stwo­
rzona fundacja, zostająca pod zarządem  miasta, 
dla w spierania wdów i uczniów, mniejsze zapisy 
po 10.000 koron otrzym ały różne instytucje oświa­
towe i dobroczynne, o zakładzie sierót i zakładzie 
głuchoniemych też pamiętała.

— Zm arła w W arszaw ie Anna Bothe, wła­
ścicielka fabryki kas, zapisała 1 miljon rub li na 
cele publiczne.

Bóle głowy. Rozm aite są przyczyny bolu 
głowy, dlatego i porady lekarskie są o,l tego za- 
leżn > Jeśli ból głowy jest reum atyczny z powo 
du zm iany powietrza, wtedy najlepsze są  tak
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zwane kapielo parowe. — na wsi można nad 
garnkiem  z paru jącą wodą taką kąpiel sobie 
urządzić. Przew ażnie powodem b o l i  głowy jest 
żołądek. Najlepiej wtedy zażyć jakiś środek na 
przeczyszczenie 1 zachować dyetę choćby dzień 
jeden. — Czasami bolą silnie skronie i czoło, 
w tedy pom agają okłady z zimnej wody, lub octu, 
albo p łatk i cytryny. Także p laster s gorczycy, 
przyłożony na gołym karku, w silnych bolach 
głowy daje dużą ulgę. Na ból głowy, zwany mi­
greną, pom agają okłady z zimnej wody, a głównie 
spokój i leżenie. Ból głowy przez nerw y spowo­
dowany, najlepiej uśmierzyć letnią kąpielą, ale
0 to na wsi trudno, a zresztą chłopskie nerw y 
doSĆ zdrowe. Aby od bolu głowy się zabezpie­
czyć, trzeba głównie uważać na jedzenie i picie — 
a właściwie alkoholu nie używać.

Matka 50 dzleol. W Transw alu niejaka pani 
W auwyk, mająo la t 18, wyszła zamąż i praw ie 
co dwa la ta  wyohodziła za mąż ponownie, a zaw­
sze za wdowców, k tórzy do rodziny wprowadzali 
swoje dzieci, i to w rozm aitej liczbie, czworo, 
sześcioro i więcej. Liczba dzieci szybko rosła, 
w łasnych dzieci miała 19, a razem  z tamtemi 
wszystkich 50, wnukówj ma obecnie pani Wan- 
wyk 270. Ł adna i ciekawa liczba, ale dlaczego 
tak  rychło umierali mężowie — na to pow iada 
gazeta angielska, że troska o by t dla tylu człon­
ków rodziny niszczyła siły ojca i przenosił się 
rychło jeden po drugim  do nieba.

Ze świata mody. Ciągłe zm iany w sukniach
1 kapeluszach pa*  z miasta przeprow adzają 
z każdą porą roku wielkie m agazyny krawieckie 
w Paryżu. Zmiany te przynoszą im kolosalne 
zyski, dlatego rysownicy i m alarze wzorów, któ­
rych w tym celu sowicie opłacają, wysilają się na 
coraz to nowszy krój sukien, a m odniarki 
dobierają odpowiednie kapelusze, szewcy 
nowy rodzaj bucików, a fabrykanci materjałów  
w ysilają swą wiedzę na  co raz to nowsze gatunki 
i rodzaje materjałów, odpowiednich do fan tazyj­
nych wzorów głównego kraw ca paryskiego. Z P a ­
ryża  przechodzi moda wszystkie stolice, miasta, 
m iasteczka i jest zmienną, ja k  powietrze marcowe, 
a czasami tak  szkaradną, że z ładnyoh kobiet 
robi dziwolągi. Ale ostatnio krawoy paryscy wy­
myślili nowy strój dla kobiet »spodnicę' ze spo­
dniami*.

Gdy w P aryżu  ukazały się kobiety w takim  
stroju, przyjęła je publiczność gwizdaniem i róż- 
neini wyzwiskami. W Berlinie tylko na scenie 
w teatrze w ystąpiła w takim  stro ju  pew na ar­
tystka. W Londynie próbow ała sirój ten wprowa­
dzić w życie pew na krawczyni.

Nowe ubranie nie jest ładne, ale o wiele 
zdrow otniejsze od dotychczas noszonych spodnie 
kobiecych, bo lepiej chroni od zimna, wiatru, wil- 
gOv i kurzu. Wobec tego być może, że ten nowy 
rodzaj ubran ia  przyjm ie się kiedyś, jako  bardziej 
w ygodny i hygieniczny szczególniej w sferze ko­
biet pracuj ących.

Odpowiedzi RbdaUJł „Dodatku".
Pan J. Z. zapytuje nas trochę złośliwie, czy w „Do­

datku* będziemy pisali o strojach, f czy się będziemy bun­
tować do wojny pizceiw mężczyznom. Odpowiadam na tor 
że i o strojach pisać będziemy i nie jedną wadę wytkniemy 
mężczyznom. Ale.to mamy na dalszym planie; na pierw- 
szem miejscu w myślach naszych jest przyszłość całego na­
rodu polskiego. Proszę czytać „Dodatek", a mam nadzieją 
że dostanie się redakcji uznanie* a nie dowcipne zapytanie.

Sekretarkę z Z&koiciela, prosimy o po lawanie spra­
wozdań z działalności „Kółka" i zyczymy powodzenia w pra­
cy, a rozszerzać prosim y nasz „Dodatek". Redaktor W ąso­
wicz, ogromnie ucieszony W asi/nT  listem, prosi nas o prze­
słanie serdecznych pozdrowień wszystkim dawnym swoim 
Znajomym ze wspólnej pracj w roku 1903 1 1904.

J. X>. %  Krosna, za miły list i siowa zachęty dzięku­
jemy, a bardzo prosimy pisać I w tej naszej robocie wziąć 
udział.

Tego nie chcę się doczekać!
Wiem, że jeszcze niejednego się doczekamy, 

jeśli F an  Bóg długiego życia pozwoli: i rzeczy­
wistego pogrzebu propinacji i dojścia do skutku 
reform y wyborczej nietylko do Sejmu, ale i do 
R ady gminnej, naw et w Psiej wólce, lecz ani mi 
w głowie doczekać się tego, co pani W iluszowa 
próbuje przepowiedzieć, że nas chłopów i ludow­
ców, ludowczynie w polityce prześcigną, bośmy to 
niby w polityce za wiele »spracowani«. — Pani 
Wiluszowo! ja w to nie wiercę. Proszę nam  iego 
nie zarzucać, bo człeczyna-ludowy, to ta nietylko 
do polityki, ale i do tańca, a ba, i do różańca..- 
Dopierościo, Pani, jeden artykulik śmignęła w 
> Przyjacielu*, to jeszcze nie przesądzajcie »bab- 
skich sił«.

A jednak  bierze mię lęk, by nas »baby nie 
zawojowały*. To bajecznie ruchliwe stw orzenia te 
polskie niewiasty. Pam iętajcie o tom, że przeokro- 
pny wróg nas, Polaków, Bismark, mawiał, że ni­
czego się tak nie boi, jak  polskich kob ie t Tych 
więo nowych pracowników nie należy sobie lekce­
ważyć, ale za to my, ludowcy, nie możemy na to 
zezwolić, jako żywo, by nas kobiety w polityce 
wyprzedziły.

Wiem, jaką  władzę m ają nad  nami kobiety, 
boć to s ta ra  gawędka, że »my rządzim  światem, 
a nam i kobiety* i jak  się do kogo i do czego we­
zmą kobiety, to będzie aż na wnętrzu >smętra- 
sić*, a taki człek kobiecie ulegnie... nie potrafi się 
op rze '.

Nie wyobrażam  sobie lepszyoh agitatorów  na 
rzecz naszego skarbu  P. S. L., na  rzecz czytelni­
ctwa »Przyjaciela Ludu*, jak  panią W iluszową 
i Je j podobne. I  dlatego, jako chudoony skarb ­
nik P. S. L„ m arudująoy cięgiem na pustki w ka­
sie Btronniotwa, u trap iający  się z tygodnia na  ty­
dzień, jak  tu płaoić wszystkim i za w szystką pra* 
cę, p rzygaduję się do Was, zacne Kobiety i Dziew­
częta, woźcie się porządnie do tego paskudnego 
rodzaj i ludzkiego, jakim  jest mężczyzna i poucz­
cie ioh, że obowiązkiem, od jakiego nie ma uwol­
nienia, jest pam iętać o P. B. L., o >Przyjanielu 
Ludu* i o składkach na nasze ciężkie zabiegi i mo­
zolne. Gdyby >pouczeniec samo nie pomogło, to 
• ostrzej brać się do nich, a  arsenał środków na
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pokonanie męskiego rodu jest u Was tak  wielki 
i wspaniały, że jestem  pewny, iż jeśli nie w taki, 
to w owaki sposób, a popiszecie się panie zdoby­
czą, k tóra Was z pewnością nie zawstydzi.

Skarbnik zaś Stronnictwa ludowego lżej bę- 
azie oddechał, ze strachu o zapłatę weksli nie 
będą mu się śniły czarne kudłate jakiesi zmory 
(co najwyżej, przyśni się jaka ładna agitatorka) 
i przecież doprowadzi do tego, że 25 tysięcy p re ­
num eratorów  jeszcze w tym ioku  mieć będzie nasz 
«Przyjaciel Ludu*. Chcę być skrom nym  i nie żą­
dam nic nadzwyczajnego, to ć  taką liczbę p renu­
m eratorów  powinniśmy zdobyć bez wielkich wy­
siłków Jeśli tylko każdy agent »Wisły« zajmie 
się kolportażem, jeśli każdy czytelnik przysporzy 
drugiego czytelnika, jeśli kobiety dadzą posłuch 
mej kornej prośbie, by swój zapał polityczny 
wdmuchiwały także w zbieranie prenum eraty  i da­
tków n a  Stronnictwo, to w skutki i błogie wyniki 
tej pracy wątpić nie potrzeba.

Bracia ludowcy! — Tylko się kobietom nie 
aajm y prześcigać, bo ja  wolę się już doczekać 
femierci ostatniego wszechpolaka, aniżeli tego, 
byśmy na widok pracy kobiet musieli się płonić, 
jako pozostający za niemi w tyle.

Tego nie chcę się doczekać, byśm y gorsi 
byli od niewiast.

Stanisław Szczepański, 
skarbnik P. S. L.

Tomuś Szajer u cesarza.
Jedno z pism lwowskich przypomina, jakto Szajer 

w pierwszych latach swego posłowania ćmił uczy wyborcom, 
W to on może.

Opowiadał tak:
Jadę jo wom roz z Widnia, niby z parlafnc ntn, pa- 

miętom jak dziś, stanęliśmy w Dębicy. Wysiodłem z cugu 
i rozglądom się po banhofie. Patrzę, a tam jakiś oficer 
psioczy na fanterystę i wali po pysku. —  „ A, psiajucho 
jedno —  myślę se — to ty  będzies chłopskie dziecko tak 
kunierował.** Ide jo do niego, powiadom, kto jestem Tak 
ten zrobi, habacbt i fanterzyste pnsciał.

Dowiedziołem się, jak sie oficer nazywa. Ide do ma- 
BF' maty i powiadom ma: „Nawracoj do W idnia!"

Jedziemy nazod do Widnia. Jak my tam zajechali, 
ide jo proscinteńko do burgn; cysorz już społ. Tak jo do 
służby: „Zbudźcie najjaśniejszego pana i powiedzcie, te  po­
seł Tomasz Szajer chce się z nim koniecznie widzieć.1*

Obudzili cysorza. Tak najjaśniejszy Pan, jak mnie 
a jrz j, powiado: „O la Boga Tomuś. a cóż się takiego
stało?" —  Tak jo do niego: „Najjaśniejszy panie, tak a tak. 
I  opowiadom, jak i co z tym oficerem i fanterzystą w Dę­
bicy Najjaśniejszy pan wysłucbot i powiedzioł, że się to 
■robi.

I  wicie, co się stało? Ten oficer, co bił po pysku 
fanteryste, został za kare fanterystą, a ten fanterysta 
oficerem. —

Takich „cudów1* dokazywał poseł Szajer przed kllku- 
aastu laty, a chłopi słuchali ich z utwartemi ustami. Dziś 
poseł Szajer nie miałby jnż odwagi o tych „ cudach“ opo­
wiadać, bo wie, te  nawet najgłupszy chłop w toby nie 
BWierzył.

b

i  J M  P0W Ś1IM  ■
Trzy dni w kryminale.

Wspomnienia pisarza Wincentego Sroczki z Rad Wisły

Przyszedł raz jeden król do krym inaiu i chcąc 
się przekonać, jacy ludzie i za co tam siedzą, cho­
dził od celi aresztanckiej do celi i py ta ł aresztan. 
tów, za jakie winy tu pokutują.

K ażdy więzień zaklinał się na ojców, żonę 
i dzieci, a naw et na samego P ana Boga, że on 
niewinny, jak  dziecko po chrzcie, a tylko sąd go 
niesum iennie ukarał, albo że świadkowie ze złości 
krzyw o nań  przysięgali i wpadł w to nieszczęście. 
Na koniec py ta  się jednego skazańca: za cóż t> 
tu siedzisz? — N ajjaśniejszy Panie — odrzekł 
zapytany — jam  wielki zbrodzień, i s łu ż c ie  tu 
pokutuję za swą lekkomyślność!

Król zawołał przełożonego nad więźniami 
i pow iada:

— Mój kochany, jak  ty  mogłeś trzym ać ta­
kiego zbrodniarza między takimi uczciwcami 
puszczaj go natychm iast na  wolność, aby się cn?> 
od niego do reszty nie zepsuli.

Naturalnie, że ten, k tóry  uznał swą winę, po­
szedł do domu, tamci musieli dalej gnić w k ry­
minale.

Kryminał! straszne słowo, na którego wspo­
mnienie każdem u robi się cierpko i żegna się 
mimo woli.

Chociaż (co praw da) dzisiejsze krym inały to 
sobie ludziska chwalą i nie dawno był wypadek, 
że jedna matka, odwiedziwszy swą pociechę-sy- 
nusia w areszcie, i widząc, jakie on tam ma wy­
gody, tak go żegnała: m o je  dziecko, spraw ujże 
się tu  dobrze, żeby cię ztąd nie wygnali*.

Ale czem to były więzienia przed dawnymi 
laty, w których więziono ludzi najniew inniejszych? 
czem były i są do dzisiaj więzienia rosyjskie?

Włosy na głowie dębem stają, gdy się czyta 
opisy tych strasznych więzień, na których budowę 
wysilali się królowie i króliki, a które starano  się 
tak  budować, aby skazańcy mieli w nich jak  naj­
straszniejsze męczarnie i tor ;ury. Tu i ówdzie 
stoją dotąd te straszne świadki barbarzyństw u 
ludzkiego.

Jest w Rzymie słynne więzienie Mamertyń- 
skie, w którem  więziono śś. Apostołów P io tn  
i Paw ła, ale tego na oczy nie widziałem.

N atom iast widziałem dwie takie duż< 
straszne klatki, jedną w P radze u Daliborka 
a drugą w Bernie na tak  zwanej G rajgórze 
czyli, jak  Niemcy mówią, na  »Spielbergu«.

P ragska mordownia podobna jest nieco dc 
M amertyńskiej, tu i tam byli skazańcy także i na 
śmierć głodową.

Są to trzy  izby, zbudow ane jedna nad 
drugą. Gdy się wejdzie ciasnymi schodami w głą t 
ziemi, stajem y w izbie murowanej, strasznej. N* 
ścianie wiszą za szkłem pam iątki po tych bieda
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kacb. Są to karty do gry na licnej bibule, czarny 
kolor mieli ze sadzy, czerwony z swej krwi.

P rzy  jednej ścianie jest kominek, coś w ro­
dzaju  wędzarni, gdzie w drodze łasui duszono 
skazańców dymom.

Skazani na śmierć głodową, bywali przyko- 
wani przy okrągłym otworze za ręce, i tak bie­
dacy patrzali w straszną otłań i słuchali, czy ich 
towarzysz, tam do głębi wpuszczony na lince, 
umarł już z głodu, czyli jeszcze się męczy.

Gdy dozorca nie słyszał dłuższy czas znaku 
życia skazańca, spuszczał do tego straszego grobu 
następnego więźnia. Ten, stanąw szy na posadzce 
tej sali, musiał naprzód zm arłego koleżkę strącić 
otworem do najniższej sali, żeby mu nie śmierdział.

D rugie ciężkie areszta oglądałem w Bernie.
P atrząc z m iasta na Graj górę, stojącą na Wy­

sokiem wzniesieniu, ani by się człek domyślił, że 
pod spodem zamku, dzisiejszych koszar, są takie 
straszne nory pod ziemią, w których katoliccy 
panowie męczyli żywcem swych bliźnich, za to 
zwykle, że kochali wolność i chcieli wolności dla 
swego narodu.

Męczono tam włoskich patrjotów , jak  Ma- 
ronceli i Silwio-Pelico, k tóry  swe cierpoty, bardzo 
pięknie opisał, a których podobizny wiszą w ce­
lach, przez nich zajmowanych, — a i naszych 
braci tam nie brakło.

W roku 1821, siedział tu szlachcic W ojcie­
chowski, z Galicji, skazany na 20 lat, a w r. 1845 
ks. H orodyński, proboszcz z Batiaczyc, o którym  
pisze przewodnik, że mówił »jazyky polsky, ru- 
sinsky, nem ecky.francousky, ylassky a angelsky«— 
dalej Chrząstowski, Bogdański, Chmielewski, Łu- 
kasiewicz, Stawski i Albin Dunajewski, późniejszy 
kardynał i tyle sym patyczny patrjo ta, biskup kra 
kowski.

Siedzieli tam potem słynny organista Andru- 
sikiewicz z Chochołowa, W ładysław Domaradzki, 
późniejszy rejenr w Dąbrowy, ks. Morgenstern, 
były posbł włościański tegoż pow iatu i świątobliwy 
proboszcz z Odporyszowa, oraz wielu innych, któ­
rych liczono 150.

Piękna córuchna dozorcy tych czeluści stra­
szliwych z pochodnią zapaloną oprowadza zwie­
dzających powyższym i niższym piętrze kazam at

Widząc rzędem w ścianie framugi i kuny 
żelazne, w których stali biedni więźniowie poli­
tyczni przykuci za szyje, stanąłem w jednej, a ko­
ledzy założyli mi kuny na rozkrzyżowane ręce 
i szyję. Cóż za myśli ckągnęiy mi się do głowy, 
gdym wspomniał na tych, którzy tu stać całymi 
godzinami musieli! A z góry zimna woda spadała 
im na głowy.

Są tam łańcuchy przewleczone przez ścianę 
muru, na których wiązano za szyję więźnia. Aby 
nie mógi się przespać na gołej bodaj ziemi, war­
tujący żołnierz miał obowiązek szarpać go z ca­
łej siły co chwila, co doprowadzało więźniów do 
warjactwa i rychłej śmierci.

Jest tam do dziś dnia straszna drabina, na 
której kładziono skazańca, wiążąc mu u  nóg ka­
mienne ciężarki, podobne do otukilowyoh dzisiej- 
jzyoh, a reoe m u wyciągano ze stawów strasznem

kołem, pomalowanera na czarno. I  gdyby był 
przybył do tych otchłani król, py ta ł biedaków : za 
co was tu tak m ordują, — to każdy by powiedział, 
że za miłość praw dy, a odpowiedź ich byłaby 
prawdziwą.

Niestety, m onarcha żaden tam się z takiem  
pytaniem  nie pojawił, bo wiedział, że to dla jego 
kaprysu się dziaje.

Cesarz Józef II, syn Marji Teresy, objeżdża­
jąc Morawy, uwadził i o Berno i zwiedził te s tra ­
szne krym inały.

Ponieważ miewał on różne ciekawe pomysły, 
przyszła mu ochota spróbować, jak  się też widzi 
tomu biedakowi, którem u okują w żelaza ręce, 
nogi i szyję  i stoi w izdebce ciemnej, obitej de­
skami, niby w ulu. A oyła to cela tak  zwana Jó ­
zefińska, jedna z najstraszniejszych.

Cesarz, przybyw szy ku niej z pułkownikiem 
Rosenbergiem, kazał ją  sobie odemknąć. Klucznik 
długo m ajdrow ał kluczem, zanim ją  odemknął, ale 
któż opisze jego przerażenie, gdy cesarz rozkazał 
więźnia, w niej stojącego, rozkuć i wyprowadzić, 
a sam się kazał skuć i zam knąć w niej na jedną 
godzinę!

Klucznik wahał się to uczynić, aie cesarz był 
stanowczy i rozkaz musiał być spełniony.

Gdy godzina upłynęła, rozkuto cesarza, k tóry  
wyszedł ztam tąd cały blady i rzekł:

— Ja  ostatni byłem w tem miejscu, od dnia 
dzisiejszego żaden z uwięzionych na Spielbergu 
nie śmie przekroczyć progu tej celi.

Niestety — szkoda, że cesarz tego nie od­
niósł do wszystkich cel tego krym inału, w którym  
ludzie cierpieli jeszcze długie lata. Dziś tam 
tylko w iatr świszczy, a przy portretach Maronce- 
liego i Pelica w iatr powiewa kwiatami, którem i je 
ręka włoskich podróżników wieńczy.

Chwała Bogu, że się u nas w Polsce takie 
straszne okazy nie znachodzą, chociaż i u nas 
Kazimierz Wielki Pana Borkiewicza za jego ło- 
trostw a na śmierć głodową skazał.

A cóżby za straszna karta  była, gdybym  jął 
opisywać te rnęki, które cierpieli nasi rodacy 
w krym inałach moskiewskich? W ierzyć się w prost 
tym opisom nie chce, a jednak Moskale mieli 
i m ają straszniejsze więzienia i to nie dla zbój­
ców i złodziei, ale dla przestępców politycznych, 
którzy cierpieli i cierpią nieraz całe życie za 
swe przekonania polityczne.

My mamy sobie za wielkie rzeczy, że tam 
którem u ludowcowi ta lub owa władza odmówiła 
czegoś np. szynku, i pow iada: >tylem się za nim 
napracował, głosowałem naw et za nim, a tu szynk 
dostał nie Maciek, ale Wojtekc.

Ą tu inni ludzie śmiercią powolną i straszną 
pieczętowali swe przekonania dla dobra na­
rodu, dla dobra wspólnego, a mimo, że im naród  
za to nic nie dał, zapom niał naw et o nich, a często 
jeszcze błotem ich obrzucił najniewinuiej, to 
jednak  oni to z miłości dla Ojczyzny cierpliwie 
znosili i znoszą.

(Dok. n ae t)


